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we Lwowie na prowincji za granic*
miesięeinie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. ' z< 50 et.
p ółroon e 9 zł. • 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Oaz. 
V«r., (ul. Karola Ludwika 3) maię r awo z u p e ł -  
i i e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy- 
«ln i H. Aitenberga (dawniej F. H. Richtera).

rpszysoy prenumeratori mogą otrzymywać ty- 
gou ; t  humorystyczny SZCZUTF.K za dopłatą: mie- 
iięczr. 1 35 ot., kwartalnie 1 zł. ' W

>Oau ul i la  p r y w a tn e  , jako to o zaręczynach, 
ślubach, weselach, naboieństwaoh Żałobnych, pogr 
bwuii, dalei nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub e znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za -płatą po 50 
centów od wiersza-

Numer kosztuje 6 ot.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincji o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwo
wie: Administracja Gazety Narodowej uJ. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C, Adam Ciborowski 38 m  
de Varenne Paris; we Wiednie: 9 tein & Vogler 
(Otto Mass) Walfi iga 0 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Orunergaeae 12 — M. Du 
kes Wolize>le 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, L Wollzeilo 19; w Haabarga: A. Stainei 
w Frankferale: n. M. Haacsenstein śk Vegler l 6. L 
Daube A C on p.; w Warszawie: Bdnhwan 6  Pren r 

CENA 0GŁ08ZEN: Ofłeezeeie zwyezajee zajada* 
szpaltowy wieraa drobnym drakiam lub jag* miajeea 
10 Ci. —  Nad*słane ia  wiem lub jego ml j*o# M  et.
—  Słeey pibll TaaŚul za wlana lub jego miejaeeMot
—  Prywatne raanaadeaoyi S et. od wyrazu. —  
Karły tr*-;*»i*duimyl»» dla drobnych ogłoszeń tO t

BIURA REDAKCYl: ul. Kopernika 7. L pigtro 
otwarte od 10— 12 rano i oa 4—5 wieczorem. SfeećLeutetor: »r. A fclB lA 8 A lV D H ll  VCMr'-'ilU

BIURA ADMINI8TRACY1: uL Karola Ludwika 3 (skteę) 
otwarte od godz. 3 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Na poastawie znanego §. 19. ust. 
pras., który nakazuje zamieszczenie 
sprostowania bez względu na prawdzi
wość zawartych w nim twierdzeń, o 
;rzymujemy następujące dwa sprosto
wania :

„Nieprawdą j'est, że nowy sekretarz 
kahalny w Tarnowie był kiedykolwiek 
wałęsająoym się pisarzem pokątnym. 
Nieprawdą jest, że byłem poprzód dyur 
nistą za różne sprawki wypędzonym. 
Zastrzegając sobie poczynienie odpo
wiednich kroków sądowych, z powodu 
artykułu umieszczonego w Gazeeie Na
rodowej z dnia 24. XII. 1896 zostaję 
z uszanowaniem Samuel Tannenbaum 
sekretarz zboru izraeliokiego w Tar- 
nowie“ .

Drugie sprostowanie opiewa:
„Nieprawdą jest, że napadłem n» 

kanoelaryę kahalną z przybranymi uli
cznikami, nie jest prawdą, że rozbiłem 
tam kasę i wybrałem gotówk około 
2000 zł. Pozostawiając sobie odpowiedź 
za porównanie mn;e z Affendak sem, 

przed właściwym sądem, zostaję z u- 
szanowaniem Józef Maschler, prezes 
zboru zraelioki ego“ .

Er. Mniam v Part.
Lwów d. 29 styoznia. 

Hr. Murawiewa powitano w Pary
żu ze strony rządu z większą serde- 
oznośoią, niż wymagają przepisy kur- 
toazyi międzynarodowej, a jeżeli Faure 
nadał gośoiow. zaraz na wstępie, za
miast dopiero przy pożegnaniu wielką 
wstęgę orderu legii honorowej, to hr. 
Murawiewowi nalei _ł s.ę najsłuszniej 
medal ratunkowy, bo ocalił gabinet 
od nagłej śmieroi. Francuzi sie radują, 
a reszcie świata nin do tego ; reszta 
świata ostateoznie me suszy sobie gło
wy wizytą carskiego ministra tpraw 
zagr. w Paryżu.

tester Lloyd oświadcza na podsta
wie kompetentnego źródła, że w ko
łach dyplomatycznych co do hr. Mu
rawiewa,i oo do jego intencyj woale 

Si ?>k niepewni- j*k  *<> praas 
przuaeb»<Bi.. Znane a , powiedzenia hr. 
Murawiewa zaraz z czasu po objęciu 
posady ministra, dokumentujące nie- 
tylko stanowczą jego wolę trzymania 
się ścisłej polityki pokojowej, ale za
razem njawninjąoe jego zamiar, że 
ohoe w Europie stawać jako miłośnik 
pokoju, jako wykonawca pokojowych 
zamiarów cara Mikołaja. W tyoh ko
łach, w których wiedzą o tych oświad
czeniach nowego rosyjskiego ministra 
spraw zagr., są zupełnie przekonani, 
że hr. Mnrawiew literalnie nawiąże do 
polityki ks. Łobanowa.

W Berlinie — wedle tego samego 
źródła uważają za rzecz całkiem nr 
turalną, że hr. Mnrawiew obejmując 
swó urząd, wchodzi w osobiste sto 
sunai z paryskiemi sferami rządower i 
z któremi w ostatnich latach osobiście 
się nie stykał; a oraz cieszą się, że 
w dalszej podróży skorzysta ze sposo- 
bnośoi, aby w Berlinie „odświeżyć i 
nanowo zawiązać stosunki jakie z

Srzyjaźnyoh stosunków państw sąsie- 
nioh wypływają". Aby zaś po wła- 

śoiwem objęciu urzędowania przez hr. 
Murawiewa z większą rączośoią wzięto 
się specyalnie do spri t wschodnich, 
to się jeszcze ciągle wydaje w Berli 
nie nieprawdopodobnem, ponieważ 
żadnym kierunku nie widać zwrotów, 
z Hóryohby się jakowa zmiana takty

ki rosyjskiej ujawniała. Osobiste zaś 
aspiraeye — i na tern polega siła po
lityki rosyjskiej na Wschodzie — mo
żna było w stosunkach rosyjsko-turec- 
kioh tylko w ar cyr zadki eh dostrzegać 
wypadkach.

Co powie hr. Murawiew Frai onzom 
w najważniejszej dla nich na razie fi
nansowej sprawie tureckiej. Giełda 
zawczasu eskontowała swoją własną 
pogłoskę, że mocarstwa już się ugo
dź ły oo do pożyczki tureckiej. Do 
tej ugcdy wcale jeszcze nie doszło, 
i sama Rosya decydować tu nie bę
dzie.

Ciekawą wiadomość przynosi także 
berliński Ljcalanzeiger z Petersburga, 
a mianowicie, że prezydent F a u r e  
w towarzystwie jjnerała Boisdeffre, 
oraz admirałów Geryais i Tournier 
przybędzie w lipcu w odwidziny cara 
d o  P e t e r s b u r g a ;  wizyta ma być 
ostatecznie omówioną podczas pobytu 
hr. Murawiewa w Paryżu. Pismo to 
miewa czasami niezłe informabye, i to 
doniesienie jego jest prawdopodobnem, 
skoro także Nord — paryski organ 
rządu rosyjskiego — o tej wizycie 
wspomina.

Z  W a r s z a w y .
piszą do Dziennika poznańskiego:

Nowy ^enerał-gubernator, ks. Imere- 
tyński, spodziewany jest niezadługo 
w Warszawie. Tymczasem wyprzedza
ją  go rozmaite pogłoski o zmianach o- 
sobistyoh na wyższych stanowiskach 
tutejszych. A przeaewszystkiem po
twierdza się wiadomość o ustąpieniu 
Apuoctin” . Oprócz Apuohtina wycho
dzi jenerał Brok, do niedawna naczel
nik niezależnej od jenerał-gubernatora 
żandarmeryi, który jednakże i wtedy 
na stanowisku swojem pozostał, gdy 
hr. Szuwałow przeprowadził reformę, 
oddającą żsndarmtryę w Królestwie 
w zależność od jenerał-gubernatora. 
Broka nikt tu żałować nie będzie; po
mimo względnie gładkich form, nie 
by? tu łubiany; Mma jego 'nitffmia,vtą 
z domu hr. Lamsdorff, powszechną w 
towarzystwie warszawskiem oieszyła 
się sympatyą i uznaniem. Według krą
żących, a prai ue pewrych pogłosek, 
zastępca jenerał-gubernatora, p. Pe- 
trow, opuszcza także stanowisko swo
je. Z moioh listów wiecie, że p. Pe- 
trow nietylko nikomu ta nie szkodził, 
ale w ostatnich czasach nawet kilku 
faktami pozys] :ał sympatyę i uznanie 
tak, iż ustąpienia jego nikt me pra
gnął, szozerze go nawet będą żałowali. 
Ale taki to jest zwyczaj, że każdy na
czelnik kraju dobiera sobie najbliż
szych pomocników, a miejsce p. Pe- 
trowa ma podobno zająć ks. Obolen 
sby, pracujący obeon;e w jednem z 
ministeryów. NaozelniLa kancelaryi je 
nerał gubernatora, Szozyrowskiego, ma 
podobno zastąpić obecny wiceguberna- 
tor Lwów, ceniony przez tych, którzy 
go znają. Pan Lwów jest krewnym 
ks. Imeretyńskiej, a do Warszawy spro
wadził go hr. Szuwałow, przy któ
rym pracował w ambasadzie w Ber
linie.

Kuratorem okręgu naukowego w 
miejsce Apuchtina zostanie podobno 
Musin-Puszkin, urzędujący na takiem- 
że stanowisku w Kijowie.

Wszystkie te wiadom ości o zmia
nach osobistych jednakże podaję z 
zastrzeżeniem, że one opierają się na'

pogłoskach; czerpię je  wprawdzie z 
doi yoh źródeł, ale i te jeszcze nie są 
zupełnie pewne.

Pewną zupełnie jest tylko wiado
mość o ustąpieniu Apuchtina. Ustępu 
je  także gubernator warszawski, An- 
drej 3w, o którego dymisyi dawno 
przebąkiwano. Że Jankulio się nie u

odpłynąć za morze. Prąd emigracyjny 
wewnętrzny, ze wsi do miast, istnieje 
wszędzie, gdzie ;stnieje po miastach 
przemysł i razem z rozwojem prze
mysłu sie wzmaga. Istnieje też w Au- 
stryi, ale widać za mało jeszcze silny, 
aby mógł porwać własną siłą wszy- 
tkie elementy, pochopne do zmiany

trzyma na swojem stanowisku, to teżlddadzib. 
kwestyi nie ulega. Przypominacie so- ! r' Puwinienby istnieć obok powyższe' 
bie moją wzmiankę o urzędowem spro j go prądu inny, również wewnętrzny,
stowaniu w Fetersb. Wied. podanej 
przez ten dziennik wiadomości, jako
by tutejsza cenzura nie puszczała 
dziennikom warszawskim artykułów 
z Kraju petersburskiego. Otóż redak- 
cya dziennika peters lrskiog, w od
powiedzi na to sprostowanie wymie
niła szereg artykułów z Kraju, wykre 
ślonych w tutejszych dziennikach, a 
Fetersb. Wiedom. zarzucają p. Jankulii, 
iż powodując swoją władzę przełożo
ną do prostowania, wprowadził ją w 
błąd. Zaiste piękne to, ale p. Janku
lio chyba po takiem sprostowaniu 
„sprostowania" dłużej na swojem sta
nowisku pozostać nie może.

Ten sam korespondent donosi: 
„Z powodu krążących w Warszawie 
pogłosek, jakeby jeden z przedstaw: 
cieli naszej arystokracyi zamierzał za
łożyć w Petersburgu dziennik polski, 
po dokładnem sprawdzeniu donieść 
mogę, iż pogłoski te są zgoła bezpod 
stawne".

Ustawa emigracyjna.
Lwów d. 29 styoznia.

Właśnie oo otrzvnała sankoyę ce
sarską i została ogłoszoną ustawa pań
stwowa, której inieyatorem był w Ra 
dzie państwa poseł Leon hr. P i n i ń -  
8ki. Jest ta ustawa pierwszym kro
kiem w austryackiej polityce emigra
cyjnej, bo dotychczas wychodżtwen. 
z krajów państwa austryack ego nie 
zajmowano się woale, albo zajmowano 
się tylko negatywnie. Nikt się niett.o, jesieri^opowiedział się jeden z pra- 
szozył o emigrantów, a jeżeli się nim wołziwyoh przyjaciół ludu, kapłan o-

siadły we wschodniej Galicyi, z chę
cią zastąpienia zywem własnem sło
wem takich biur wywiadowczych, ale

Juóryby zasilał OKolice rzadziej zalu
dnione nadmiarem rąk roboczych, obja
wiającym się w okolicach ludnych. Na 
nieszczęście dla państwa ten drugi 
prąd nie istnieje jeszcze i zapewne 
z trudem tylko dałby się wywołać, bo 
ten, kto się decyduje opuścić rodzinne 
strony, ten , wiedziony jakby jakąś 
przemożna siłą, stara się dostać aż na 
kraniec świata. Jest to objaw psycho
logiczny, zupełnie naturalny. Znajo
mość dalekich krain jest zawsze mniej
szą niż bliższych, to też wiadomości 
o nich muszą być choćby w małej ozę- 
śoi fantastyczne. Otóż fantazya wy
chodźcy przedewszystkiem pracuj e nad 
tem, aby ów daleki cel podróży obrać 
ze wszystkich cech ujemnych.
: Jest to prawda, stwierdzona w kra
jach, które mu 4 urządzone wyw;ado- 
woze biura emigracyjne. Tam wyra
źnie się okazuie, jak znacznie maleje 
ochota wychodźcza, skoro tylko emi
grant oświecony zostanie o fakty 
cznvoh warunkach egzotycznej egzy- 
stenoyi.

.Takioh biur wywiadowezjoh konie
cznie potrzeba w Austryi i gdyby ta
kie biura, czy to rządowe, czy stwo
rzone zr inioyatywą prywatną istnia
ły w r. 1893, nie porwiłaby febra bra
zylijska tylu ofiar w chłopach galicyj
skich, tyrolskich, dalmaokich i istryj- 
skich.

Obeonie, kiedy ustawi emigracyjna 
już obowiązuje, naiważniejszym obo
wiązkiem społeczeństwa, dbającego o 
własny wzrost, jest o takie właśnie 
biura się postarać.

W Gazecie Narodowej już minionej 
jesieni opowiedział się jeden z pra

ajentom łupić takioh „bezprawnych" 
ludzi ze skóry. Tak nadal również 
trwać nie powinno. Państwo musi 
stworzyć instytuoye, któreby się emi
grantem austryaokim opiekowały poza 
granicami państwa, a gdy państwo 
wyżej wyliczone obowiązki spełni, 
dopiero wówczas naprawdę ujmie w 
swoje ręce cugle wychodźczej gorącz
ki i bęazie mogło zając się drugą 
ważniejszą częioią zadania tj. zatamo
waniem źródła niepotrzebnej emigra- 
oyi.

zajmowano, to tylko po to, aoy im na 
drodze do wymarzonego raju za ocea
nem postawić jak najwięcej przeszkód 
administracyjnych.

Teraz dzięki nowej ustawie będzie 
przecież choć cokolwiek lepiej — no
we prawo Dowiem stanowi przede
wszystkiem, że pokątny ajent emigra- 
oyjny, ten prawdziwy naganiacz ludz
kiej trzody na rzeź prowadzonej, jest 
ozłowiekiem szkodliwym dla społe
czeństwa i podpada pod paragrafy 
ustawy karnej.

Niemniej karygodnymi są pi, któ
rzy uzyskał* od władzy pozwolenie 
na ajenturę emigracyjną, ale nadąży 
wają tego uprawnienia, chwytają się 
oszustwa i podstępu, aby tylko jak 
największą liczbę białych niewolni 
ków dać zamorskim krainom w za 
mian za obdarzonych tam wolnością 
niewolników czarnych. Takie praktyki 
karze ustawa więzieniem, i to suro- 
w cm, nawet dwuletniem.

Z Austryi emigruje oo roku prze
ciętnie 40 do 60 tysięcy ludzi szuka
jąc w dalekich krajach lepszoj doli. 
A przecież państwo austryackie nie 
jest przeludnione. Przeciwnie — je
szcze długc mogłaby się ludność Au
stryi mnożyć, zauimby istotnie nade
szła chwila, w której by nadmiar z ko
rzyścią dla siebie i ogółu powinien

niestety wołanie jego nie znalazło 
echa.

Oprócz tego konieczne są jakieś 
urządzenia, pewne instytuoye, które 
powinny powstać na wybrzeżu amery 
Łańskiem, aby się zaopiekowały wy
chodźcami, gdy opuszczą pokład sta
tku.

Towarzystwo przewozowe, które z 
rządem brazylijskim zawarło umowę 
o dostawę białego robotnika, wysadza 
na ląd amerykański przewiezionych 
wychodźców i już się nimi wcale nie 
troszczy. Mogą zginąć z głodn na 
brzegu — towarzystwo się tem nie 
iutei esuje.

Otóż potrzeba jakiegoś biura, któ
reby wychodźcy ułatwiło poznajomie
nie się ze stosunkami nowego kraju, 
leży jak na dłoni.

Nakonieo potrzeba gospod i schro
nisk w tych miastach Europy, przez 
kt óre płynie z Austryi prąd emigra
cyjny. Austrya nie ma własnych por
tów, lecz wysyła emigrantów na Ge
nuę, Marsylię lub niemieckie porty 
Wychodźca z Austryi, wyszedłszy za 
granicę państwa tracą prawo do opie
ki władz austryackich, a nie zyskują 
ochrODy władz cudzych. Bardzo łatwo

Czesi i hr. Badeni.
Lwów d. 29 styoznia.

Neue fr. Presse przemieniwszy się 
z organu zjednoczonej lewicy niemiec
kiej na organ Niemców czeskich, nie 
może się uspokoić deklaraoyą złożoną 
przez hr. Condenhoye w sejmie cze
skim. „Hr. Badeni — pisze ona — jest 
ulubieńcem Czechów. Z wywodów pra
sy czeskiej okazuje się, że deklaracya 
hr. Condenhoye złożona z upoważnie
nia ministra - prezydenta, zadowoliła 
życzenia czeskie — a to oo Niemcom 
w niej obiecano, utworzenie knryj dla 
wyborów Wydziału kraj., instytutów 
krajowych i komisyj sejmowych, pój
dzie w odwlokę, odnośny projekt bo
wiem nie tak ryohło przez rząd zo
stanie sejmowi czeskiemu przedłożony. 
Odroczenie tej sprawy uważane jest 
słusznie przez Czechów, jako ważny 
symptom, że hr. Badeni sta^J po icn 
stronie, aby. ich interesy prowadz ó".

Tak pisze Neue fr. Presse, która na- 
le z hr. Badeniego zrobiła ulubieńca 

Czechów a deklaraoyą hr. Coudenhove 
chce zaspokoić ich wszystkie życze
nia. Inaczej natomiast mówią o tej 
sprawie Narodn Listy, główny organ 
stronnictwa młodoczeskiego.

„Hr. Badeni — powiadają Narodni 
Listy — ma już w głównych i wyra
źnych kontnraoh ułożony plan dla no- 
w ego parlamentu. Streszcza się on w 
t' m : jak najgładsze załatwienie ugo
dy z Węgrami, 'ak można na najdłuż
szy czas zatrzymanie dotychczasowego 
centralistycznego systemu z niektóry
mi drobnymi a nieuniknionymi refor
mami jak np. małoważne ustępstwa 
na zasadzie narodowego równoupra
wnienia i antonomii, ale zawsze tylko 
śoiśle w ramach konstytuoyi, a wre
szcie nieodstępywanie ani na krok od 
zasad centralizmu ku federaoyi. Do 
tego planu szuka budowniczych mura- 
rzów i innyoh potrzebnych rękodziel
ników a znajizie ich przedewszyst
kiem w szeregi. 3h polskiej szlachty 
i w ogóle szlachty austryackiej, do 
której się przyłączą żywioły niemiec
kiego klerykalizmu, część Słowian po
łudniowych i Włosi.

„Czy to wystarczy na większość, 
a zwłaszcza na większość dla przepro
wadzenia ugody z Węgrami? Oblicze
nia Niemców mówią, że nie, ale Bade
ni pochlebia sobie, że pozyska Cze
chów przy pomocy czeskiego języka 
w wewnętrznej auministraoyi czeskiej. 
Jeżeli ich wciągnie do szeregu stron
nictw rządowych, będzie miał silną 
większość.

„Na to odpowiemy my, Czesi, jak 
nal«ży — wyborami. Od dziś, z chwi
lą rozpisania wyborów, .zaczyna się 
n Btykalność wyborców. Skorzystajmy 
z chwili, aby naszym wolnomyślnyu1 
i demokratycznym duchem zaprotesto

wać przeciw takim haniebnym oszczer
stwom (?) aby dowieść, żeśmy ludem 
wrogów wszelkiego absolutyzmu i 
wszelkiej ciemnoty, tak samo teraz, 
jak i za czasów Husa, Hawliczka, 
Sladkowskiago i Juliusza Gregra. Po
każmy, że czeski lud nie zdradzi ni
gdy sztandaru wolności i światła, ni
gdy się nie da obskurantyzmowi i re- 
akoyi użyć za narzędzie i nigdy nie 
upoważni swoich zastępoów do za
przedania całej sprawy wolności i po
stępu wstecznikom i mrooznym retro- 
gradom za kilka konoesyj narodo
wych. Postulaty narodowe i postępo
we są od siebie nieodłączne".

Co do nas, to sądzimy, że znowu 
tak bardzo źle nie będzie. Młodoozesi 
byliby nierozsądnymi, gdyby nie ohwy- 
oili tego, oo im się w dotykalnej for
mie podaje, a organ ich wypo iada 
gwałtowne słowa apostrofy raczej do 
wyborców niż do hr. Badeniego. Cho
ciaż dziś jeszcze stanowisko młodo- 
ozeohów jest zupełnie pewne, to prze
cież uozuwają pewien lęk przed rady
kałami a Narodni Listy głoszą obeci e 
nieustraszoną śmiałość, aby się pod- 
ozas wyborów pozbyć zbyt oiekawyoh 
i dokładnych pytań oa wyborców. 
Cóżby za nny oel mogła mieó taka 
mowa, aiedy wódz młodoozeski dr. 
Herold w parlamencie głośno woli*1: 
„albo z nami pójdzie, albo się poda do 
dymisyi.* Trzeba się zresztą przygo
tować na podobne przemowy w dnizoh 
najbliższych, tak dobrze w obozie n ie
mi,eokim jak i czeskim. Tak samo w 
sejmie przemowy nie dotyozą spraw 
omawianych, lecz wygłaszane są dla 
wyborców. Kto wie, ozy młodoozeski 
organ po pewnym ozasie nie nastroi 
nieco łagodniej strun swojej lutni i 
kto wie, czy ? obecnego płomienia nie 
zostanie nio innego opróoz nowego 
świętego młodoozeskiego — dr. Juliu
sza Gregra. Taka relikwia może się 
zawsze przydać do rozmaityoh oelów.

Ruch przedwyborczy.
Lwów d. 29. styoznii 

Organa stronnictwa ludowego bu- 
fonują już dziś tak, jakby ich stron
nictwo odniosło zwycięstwo na oałej 
linii i porządek i spokój zastąpione 
zostały nieładem i i ogólną wzajemną 
zawiścią. Do organów tyoh stronni
ctwa ludowego przyłącza się i N. Re
forma, która rozczula się na widok na
ganianych chłopów polskioh do wspól
ności z ruskimi radykałami. Pod napi
sem „z ruchu ludowego" czytamy w 
tem piśmie następujący wstęp do spra
wozdania ze zgromadzenia ludowego, 
które odbyło się w To wami, pow. sta- 
romicjsk.m „Uznająo okręgi wybor
cze w zachodniej części kraju za do
statecznie przygotowane do podjęcia 
skutecznej walki wyborczej, posuwa 
Rada naczelna stronnictwa ludowego 
czynność swoją coraz daiej ku wscho
dowi. Po wiecu w Gródku, na którym 
włościanie sami światłe broi i progra
mu i działalności stronnictwa ludowe
go, odbyło się dma 27 bm. publiozne 
zgromadzenie ludowe w Towarni, w 
powiecie staromiejskim. Lioznie w tyoh 
stronach osiadli Mazurzy zażądli od 
stronnictwa urządzenia takiego zgro- 
madzeria i w powyższym dniu niemal 
bez wyjątku się zebrali. Prawdziwie 
wzruszającym był obraz, gdy rozpró
szeni po kilku i kilkunastu w okoli-

p o w i e ś ć  w s p ó l o z e s n t t

z niemieokiego.

(Cięg dalszy.)

Poznawszy pana, dowiedziałem 
się z ust twyoh własnych, jak wiel- 
kiem jest pańskie pragnienie, aby zo
baczyć na własne oczy królestwo za
granicznej flory; zazdrościłeś mi pan, 
że mnie niegodnego spotkało szczę
ścić, którego należycie nie umiem o- 
cenić, przyszedł mi tedy zaraz na 
myśl dobry mój przyjaciel z Hambur
ga, napisałem do niego... oto wszyst- 
k o , może się pan zdecyduiesz,. No, 
tymozasem, potsm, powiedziawszy pra
wdę, zdaje mi się, żeś się pan zarę
czył.

— Otóż to właśnie, oo mnie w tal 
wielkie wprawia rozdrażnienie — prze
rwał bots ik. — Pomyśl pani, rzecz ta 
rozłożona jest na trzy lata, a i to mo- 
żebne, że terminu powrotn niepodobna 
będzie dotrzymać. Wpadłem tedy we 
wielką kolizyę obowiązków wobec iift- 
uk i wobeo przyjętyoh zobowiązać 
serca. Źle się wyraziłem... Nauka jest

dla mnie uakże serdecznym obowiąz
kiem, Jak mam podtąpić? WZ4 Ó na 
okręt ml idą żonę, przecież to wprost 
niemożliwe, a znowu, ożeniwszy się, 
porzucić ją na tan dług czas, o tem 
przecie nie może być mowy! Odjechać 
bez ślubu jako narzeczony, w niepe 
wnośoi, ozy i kiedy powkócę? ozy nie 
ulegnę wypadkowi, czy nie pochłoną 
mnie ocean, albo jakieś inne nieszczę
ście życia nie pozbawi, a narzeczona 
tymozasem oczekiwać mnie będzie i 
straci najpiękniejsze lata... no to ony- 
ba byłbym egoistą najgorszej wody, a 
o to nikt mnie nie posądzi. Jest to 
dla mnie dylemat strasznie trudny do 
rozwiązania,■> a zdaje mi się, że szczę
śliwy narzeczony * nigdy wobeo tak 
trudnych nie stał zagadnień.

Szybkimi krokami przebiegał ob
szerną salę; oni oboje w milczeniu 
mu się przypatrywali.

Wreszcie stanął przed Leną:
— Powiedzże bodaj słowo kochana, 

przyjaciółko! Rozumie się oczywiści*, 
że odrzucę propozyoyę, jeżeli pani o- 
świadozysz się przeciwko niej. Od pa 
ni wyłącznie zależy, masz pani me 
słowo... a uważałbym się za pozba
wionego ozoi, gdybym zażądał uwol
nienia od słowa danego...

Dlaczegóż milczysz pani tak upar- 
oie. Czy gniewasz się pani, że w o- 
góla mówię o kolizyi obowiązków ? No 

j prawda, że pani nie jesteś mężczyzną;
| kobiety inaczej patrzą na to i nie ma
ją  wyobrażenia jakie obowiązki w o-

beo zadań swego powołania czuje w 
piersi człowiek przejęty zamiłowaniem 
do twego zawo 1. Pan von Friesen 
pojmuje mnie i odczuwa- W jak roz
paczliwym jestem położeniu. Prawda 
panie radco legacyjny?

— Niestety — odparł sucho Erk — 
nie mogę naieżycycie ocenić pańskiej 
sytuacyi, nie mam żadnych nauko
wych pasyi i nie mogę solne tego wy
obrazić, jakie uczucia ma ten, ttóremu 
panna Magdalena przyrzekła swą rękę 
i swoją miłość.

Steinbach. chciał coś odpowiedzieć, 
ale oniemiał, gdy dziewczyna oschłym 
głosem, zwolna, z dziwnym dźwiękiem 
przemówiła:

— Masz zupełną raoyę, szanowny 
przyjacielu. Kobieta nie jest zdolną W 
zupełności odczuć, co się teraz dzieje 
w pańskiej duszy. Ale tego przemil 
czeć nie mogę, że nie przebaczyłabym 
sobie nigdy, gdybym stanęła na prze 
szkodzie w wykenaniu tego, 00 uwa
żasz za zadanie swego życia. Nie je 
stem tak zarozumiałą, abym miał 
się spodziewać, że zdołam nagrodzić 
szczęściem, jakie zgotuję panu w do- 
mowem pożyciu, zarzeozenie się zdo- 
byozy na polu naukowem... więc bez 
gniewu i żalu uwalniam pana od dane
go słowa i od tej chwili uważam cię 
za serdecznie przywiązanego i życzli
wego przyjaciela, który używa r oa
łej pełni swej wolności i zdoła beze- 
mnie być tak szozęśliwym, jak ja ci 
pokażę.

Przy ostatnich słowach nie mogła 
ukryć, ani opanować wzruszenia we
wnętrznego. Cicho ukłoniła się obu 
mężczyznom i odeszła do pokoju we 
wieży drzwi za sobą zamykając.

! Steinbach tak był przerażony tem 
; urcozystem pożegnaniem, że patrzył 
: za nią z otwartemi ustami. Potem 
■zwrócił się do Erka: 
f — Czy to jej ostatnie słowo? Czy 
1 istotnie jest tego zdania... ozy bez 
gniewu 1 żalu . Nie mogę się oswoić 
z tą myślą. Powiedz pan, czy sądzisz, 
że ją  bardzo dotknąłem. Mój Boże, 
tak przecież nie myślałem... ale pan 
przyznasz...

— Wszystko przyznam, 00 pan 
sobie życzysz, szanowny panie. Ale 
na razie zdaje m. się, że obaj nie 
mamy tn czego szukać. O ile znam 
Lenę, prugnie teraz zostać sama ze 
swoimi myślami.

— Napiszę jej — zawołał botanik 
— nie 1 my tak przecież nie możemy... 
takie rzeczy omawia się w dobrej ko- 
miuywie... mój Boże przecież to jedna 
z najważniejszych kwestyi życia.

— Dziewczyna, która ma charakter, 
zwykle życiowe zagadnienia rozwią
zuje krótkiem słowem : tak lub nie. 
Jeżeli chcesz mnie posłuchać, panie 
doktorze, oszczędź sobie atramentu 
na list do n'sj, a natomiast jak naj- 
pi^dzej napisz do p. Henryka Sohmit- 
te że posadę ofiarowaną przyjmujesz, 
a odemnie dołącz piękne ukłony i po
wiedz, że istotnie uradowany jestem,

że mogłem mu wyświadczyć tę przy- j 
sługę. j

Doktor obrzucił Erka bezradnemj 
i rozpaczy pełnem spojrzeniem, które j 
w każdym innym wzbudziłoby współ-! 
czucie, w nim tylko chęć odejścia.

Chwilę stał Steinbach pogrążony j 
w zadumie, potem poszedł ku drzwiom j 
pokoju na wieży i nieśmiało zapukał. |

— Moja droga przyjaciółko — za-i 
wołał — czy chcesz mnie istotnie po- j 
żegnać, bez poczciwszego słowa poro-j 
zumienia i zgody? Przecież ja  niO| 
złego nie myślałem i nie zamierzałem. 
Tak ważne rzeczy, z kimże miałem o 
tem mówić, eżeli nie z najlepszą 
moją przyjaciółką. Decyzya miała też 
od cieDie zależeć... los mój ohoiałem 
złożyć w twoje ręce... ozyż możesz 
tak gniewać się na mnie bezmiłosier- 
nie?

7, pokoju wieżowego żadnego gło
su nie było słychać. Stał jeszcze kil
ka minut przd zamkniętemi drzwiami. 
Potem z westchnieniem odwrócił się.

— Muszę do niej napisać — rzekł 
—przezaony panie, ozyż był kiedykol
wiek człowiek w takiem położeniu, 
I pan myślisz, że wszystko przepadło?

— Chodź pan. Jeżeliby oi to po- 
oieohą być mogło, to dowiedz się, że 
nie jesteś jedynym, dla którego te 
drzwi już się nie otworzą. Pan znaj
dziesz pociechę we florze ^tropikalnej 
i w iluzyi, że spełniasz zadanie życia. 
Spodziewam się, że nie ulegfniesz oho- 
robie morskiej.

Rozdział trzydziesty trze
Tydzień potem Hanna oddała swej 

pani list, na widok którego blade po
liczki dziewczyny płomień różowy 
przeleciał.

Właśnie układała w kufrze malar
skie przybory. Najbliższego poranka 
miałi zrobió wyueczkę w pobliskie 
góry, przychodziło je j to z trudnośoią, 
bo przejścia dni ostatnich odebrały 
jej zupełnie siły. Betsy jednak tak u- 
silnie na to nalegała, wreszcie rzekła:

— Jesteś śmiertelnie oh ora, moja 
najdroższa. Czy myślisz, że dopuszczę 
do tego, abyś w moich oczach zmar
niała? Jutro rano powozem po ciebie 
zajadę... zbierz się ohoóby gwałtem 
i... jazda I Zobaczymy ozy takie dwa 
nicponie będą w stanie zapędzić pod 
ziemię zacną dziewczynę, jak długo 
na świecie świeci złote słońoe, bły- 
sz izą zielone drzewa i panuje dobra 
w.erna przyjaźń, która nie boi się i 
djabłowi zęby pokazać, gdyby odwa
żył się wysunąo szpony na takiego 
biednego aniołka. Punktum. Zapowia
dam, że jeżeli nie zgodzisz się na to 
dobrowolnie, użyję przemooy, a żan
darm twój pomoże mi z pewnośoią.

(C. d. n.)
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ornych gminaoh osadnicy polsoy po-|

» & 5J M S i£ \"b 2  iwa iii Leona Ir. Piittsun
terskie oboowanie lndn polskiego z ru-1    _
skina, wskazywało dowodnie na dobre wypowiedziana dnia 21. stycznia 1896 oyą zrównano w N. II sohematu z Cze 
pożyoie bratnich ludów.1* j roku w Izbie poselskiej podczas dy- chami, Morawą, Ślązkiem i Austryą

’ ’ ---------— * -« « :-  i skusyi nad ustawą o kongrui. górną. Do tego odnosi się nasz wnio- L fiarlfra folria i i  TY1 n.

iż już poprzednio, z góry, traktowano 
Galicyę pod tym wzgląde n niespra
wiedliwie i po maooszemu. Z tego po
wodu uważamy za słuszne, aby Gaii

-r   _ .
Kury er Lwowski znowu nieustannie j 

i  wszędzie przekupstwo wietrzy. „Kon j 
serwatyśoi oierpną ze strachu — po
wiada — ale nie zamierzają zaniechać 
dotychczasowych praktyk; Gazeta Na
rodowa otwaroie wzywa do przekups 
twa i t. p. w takiej delikatnej formie1* 
— i tu przytaoza ustęp z onegdajsze- 
go naszego artykułu, iż ważną jest 
rzeozą d o p i l n o w a n i e ,  aby prawy
bory odbyły się p r a w i d ł o w o .  Ro
zumiemy, że poźądanem byłoby dla 
stronnictwa ludowego, aby t y l k o  o- 
no dopilnowało prawyborów — tru
dno atoli pojąć, jak pod słowem „pra- 
widłowo“ rozumieć może Kurj. Lw. 
przekupstwo 1

Jest to ta sama „polityka1* Kurj. 
Lwow. i jemu pokrewnyoh organów, 
co notują oo ohwila, iż tu lub 
ówdzie z kuryi piątej lub czwartej 
stanie jako kandydat starosta czy ko
misarz. A wiadomo przecież bardzo 
dobrze i Kuryerowi i innym, że rząd 
wprost sprzeoiwia się tego rodzaju 
kandydatom, i że gdy przy jednym 
z uzupełniających wyborów do Sejmu 
został wybrany starosta, poleoono mu 
mandat złożyć.

Wysoka Izbo! Wszyscy panowie u- f k . S%dz*
znają za naturalne, że także z naszej ^  Powo^  S1* na okoliczność, że
strony odezwie się głos o omawianej sk?ro " j ę l i ś m y  różnice między po-
sprawie, oraz, że przlmawiam w imie- J«dynczymi krajami i miastami w wy-
niu moich kolegów klubowych, popie- 8okoścl , Płao, P ™ W o w  i nauczy- • i—  -  *ui«__ cieli szkół średnich, to należy takierając jak najgoręcej życzenia kleru 
naszego w szczególności, oraz kleru 
wogóle

same zasady zastosować również w nh 
niejszej ustawie.

A teraz kilka jesz oz e uwag o iu-
l)ążyliśmy bowiem zawsze bardzo! f* »  a ~~

ilni« iln nnniorania nolenszenia kon- n7 oh postanowieniach ustawy. Podniesiono juz tutaj, że ostateczne określe-usilnie do popierania polepszenia kon 
gruy. Nalegaliśmy często na dojście 
do skutku obeonego przedłożenia, i za
iste w tern nio nie ma dziwnego, że

M u •
nie tekstu § 1 pociągnęło za sobązna- 
ozne trudności. Sądzę, że udało się 
subkomitetowi rozwiązać sprawę w od-tak postępowaliśmy; przedewszystkiem - * - -

dziwić się nie będzie ten, kto zna do- P ° ™ dru 8P0SÓb> a mianowicie ten, że
kładniej nasze stosunki krajowe, a Panstwu ? rzy znan0 ostatecznie prawo 
zwłaszcza nasze stosunki klubowe. Po- inger«^ y i ,  o ile przyjmuje ono na sie- 
miiaiac wszelkie inne zasadr łączące bie zobowiązania pieniężne, a miano- 

ot înkoOT-̂ rr, wici© finansowe uzupełnienie kongruy;
a 'ori nici z drugiej jednak strony, ozysto kośoiel

naszej także t !  okoliczność, że je^dno- n ,a dziedzma ^ t a je  zupełnie wolną 
ozymy się wszyscy w jednym p a k cie ,
a mianowicie ŵ  wysokim szaounku dl.a P § P Sądząc objektywnie,

expos. can., ks. W. Ciechanowicz, prob. w zapewne, ie nie należy Niemców wspoma- 
Wielowsi, ks. E. Kotecki proboszcz w Bor- gaó — ano zobaczymy jak się spiszą na 
ku starym, ks. S. Władyka prob. w Źuro- koncercie Melcera! Wydarzyło się wpraw- 
wej i ks. W. Zbiegniewicz, prob. w Micha- żzie w zeszłym roku, że gdy zjechał jakiś 
łówce. „impresario1* z tresowanymi szczurami i dał

Dyecezya tarnowska. Ks. Tomasz Włoch, przedstawienie, a równocześnie dawano Hal- 
rodtm z Żabna, otrzymał stopień doktora kę — to sala teatralna pusta była i żało- 
teologii na uniwersytecie wiedeńskim. waliśmy Myszkowskiego, a „impresaryo®

Izba handlowa. Wczoraj zebrali się ręce z radości zacierał, bo publiczność po- 
ozłonkowie lwowskiej Izby handlowej na szła na — szczury, 
pierwsze plenarne posiedzenie, pierwsze po Ostatni czas zająć się potrzebną reor-
niedawnych wyborach. Dr. Marchwicki po- ganizacyą i urządzeniem Krynicy, gdyż ina- 
wiiał nowo wybranych członków Izby t. j. ozej publiczność nasza jeszcze bardziej od- 
pp. Jakuba Sprechera, Leopolda Baczewskie- z^yozai od tego uroczego miejsca kąpie- 
go i Strisowera, poozem przystąpiono do u- lowego i zamiast takowe robió konkurencyę 
konstytuowania się. Ponownie wybrano pre- zagraniey, same pod wpływem tej kenku- 
zydyum tj. dra Marchwickiego na przewo- rencyi a z drugiej strony niedbałości i ospa- 
dniczącego i p. Piepesa na jego zastępcę. j 0̂ cj wła<jt naszych, upadnie bezpowrotnie. 
Prowizorycznym przewodniczącym został p. Qj0 donoszą, że rada miejska Francensbadu 
Epstein, rewidentem kasy p.  Szajer. postanowiła odnieść się do rządu z prośbą o

Dr. Marohwicki wypowiedział na powi- zatwierdzenie projektu zaciągnięcia pożyezki 
tanie programową mowę, w której czuć było 3 milionów zł. celem zakupienia tych zakła- 
oddźwięk gotującej się i u nas walki roi- dów j domów we Francensbadzie, które nie 
nictwa z kapitałem płynnym. Dr. Machwicki należą do niej, a dalej zaprowadzenia nowo- 
bronił naszego kupiectwa przed zarzutem, cze8n8g0 oświetlenia, zbudowania dostatecznych 
jakoby tylko swoje wyłączne interesy miało wodociągów i wogóle podniesienia i rozwoju 
na oku, ale zarazem dodał, że gdyby rolni- miejsca kąpielowego,
cy nasi winę przesilenia ekonomicznego, do- gaopkl w Warszawie. Policya zaka-
tykającego ich obecnie, chcieli zwalić na zała po Warszawie szopek ze względu na 
barki kupiectwa, kupcy staną w obronie t0) proceder tea jest pewną formą żebra-- i / / 1 1__swoich praw i honoru. niny i nastręcza dogodną sposobność de kra-

dnoczymy*się,°j£k tTm oM ^tenow cM  " 9taW? nlV * a stanowczo w komisyi Ł P. Piepes również wypowiedział mowę, dzii“źy. Cała prasa warszawska ujęła się za
budżetowej ulepszeniu — pomijam U  której uspokoić się starał rękodzielników. 8Zopkami i wyraziła nadzieję, że zakaz zo-i.- - i.- —. * _ I-L- J_X.ł.  olo T ----- „oW* nnfnia-stwierdzić, bez' względu na odoienia “ “ “ j  " szemat — a nawet ustawa ta

w stronnictwie oraz inne dążności par- zuPê 6 8zeinat a ° awot nstawa “a1 przedstawia znaozne ulepszenia, w po
równaniu z przedłożeniem rządowem. 

Kilka jeszcze uwag pozwolę sobie
tyjne. (Oklaski.)

Dlatego za nasz obowiązek nważa-
t

Bóbrka d. 28. styoznia.
[Kor. Oaz. Nar.)

A więo jak żądaliście, macie kore- 
spondenoyę z okręgu Romańczukow- 
skiego. Pragnieeie znać prawdziwy stan 
rzeozy. Znany on ohyba jest dokładnie 
i bez mego sprawozdania. Na głosy 
ruskie liozyó tn może jedynie i wyłą- 
oznie p. Romańczuk, który ma tu ro
dzinę, przyjaciół i w ciągłym kontak
cie z Indem tutejszym zostaje. Jeszcze 
bardziej gorącym jego zwolennikiem 
jest okręg kałnski, gdzie zaprowadzo
no znakomitą orgamzacyę, mającą na 
oelu wybór Romańczuka. W Kałuszu 
istnieje oentralny komitet romańczu-. 
kowski, a niemal w każdej gminie 
są jego filie, komitety lokalne. Jednem 
słowem p. Romańczuk zorganizował się 
i oozeknje kampanii wyborczej.

Ze strony polskiej tymczasem mało, 
albo prawdę mówiąc, nio nie zrobiono
dotyohozas.

Bóbrka w kuryi czwartej tj. gmin 
wiejskioh tworzy jeden okręg wybór 
ozy z Doliną i Kałuszem, reprezento
wany dotyohozas w Radzie państwa 
przez p. Romańczuka. Że ponowi on 
starania o ten mandat — widzicie z 
powyżej przytoozonego sprawozdania 
mego, — że jednak po ostatnich wy- 
stąpieniaoh jego w Radzie państwa, 
gdzie wspólnie z Lewakowskim robił 
antipolskie hecy, nie należałoby go 
puścić do Wiednia — to chyba nie n- 
lega najmniejszej wątpliwości. Czy in
ny Rusin potrafiłby zwalczyć jego kan
dydaturę, nie ohcę przesądzać. Pewny 
atoli niemal jestem, że łatwiej dałoby 
się to zrobić za pomocą jakiejś miej- 
•oowaj kontrkandydatury polskiej, 
zwłaszoza, że obywatelstwo pow. doli- 
nianskiegu ani agitacyi za jakimś Ru
sinem me podjęłoby się, ani na Rusi
na głosować nie chce, utrzymując, iż 
dość już owe ugodowe eksperymenty 
o szkodę nas przyprawiły. Stosunki 
miejsoowe przemawiają tam za tern, 
aby Polaoy mieli większość, tymczasem 
owe dążenia ugodowe sprawiły tam 
w ciągu niedługiego czasu to, iż Po
laoy dobrowolnie ozyniąo ustępstwa, 
wzięoi wreszoie zostali pod nogi, tak 
śe nawet skład Rady pow. jest tego 
rodzaju, iż jeśli dwóch lub trzech Po
laków braknie na posiedzeniu — Rnsi- 
ni już wówczas mają większość.

Co do kuryi piątej, to Bóbrka-Do- 
lina-Kałusz tworzą jeden okręg wy- 
borozy ze Stryjem, Turką i Żydaezo- 
wem. Jako kandydata na tę kuryę 
wymieniano p. Kazimierza Rojowskie- 
go z Humenowy, za którym poszły
by okręgi Źydaozów Dolina i Kałusz. 
Jest to ozłowiek w pracy publicznej 
gorliwy, ludem i sprawami jego gorą
co się ząjmuje, a jako prezes oddziału 
krakowskiego Towarz. gospodarozego 
jest bardzo czynnym. Wspominano 
także o dr. Wurscie a i o właścicielu 
dóbr Bortnik p. Niewickim, który jest 
znany znowu w pow. bobreckim. Wy- 
mieniająo te nazwiska, nie mówię 
przez to, jakoby ci panowie obiegali 
się lnb nawet ewentualnie gotowi byli 
przyjąć mandat poselski, notuję tylko, 
00 w kołaoh interesujących się sprawą 
wyborczą słyszałem Gdy delegaci ko
mitetów powiatowych zjadą się na 
wspólną okręgową naradę, wówczas 
prawdopodobnie rzecz jaśniej posta
wioną zostanie i dopiero wtedy można 
będzie na seryo ooenió szanse tej lnb 
owej kandydatury, a może do tego 
ozasu i nowa jaka jeszoze a silniejsza 
od dotyohozasowyoh wypłynie.

Sambor d. 28 styoznia.
(Kor. Ga*. Nar.)

Dla przeprowadzenia wyborów do 
Rady państwa, komitet przedwyborczy 
dla grupy w i ę k s z y o h  posiadłości 
okręgu Samborskiego ukonstytuował 
się i zaprasza kandydatów, mająoych 
ohęó starać się o mandat z powyższe
go okręgu, aby raczyli zgłoszenia swe 
nadesłać na ręoe przewodnioząoego p. 
Macieja Serwatowskiego w Raj taro- 
wioaoh.

liśmy i uważamy zawsze występować J “ ""*5 r  * y~~~
za powagą kleru, oraz zatem, aby po- nczy mc 0 doJłczoneJ do sprawozdania
łożenie słng Kościoła było 00 naj- "6zol° c71  ̂ odnłosl ^  ta jezolucya do 
mniej znośnem. (Potakiwania). Do te- kwertyi zaopatrzenia wdów 1 sierot 
-  nastermiW. pozostałych po kapłanach grecko-ka-

naszego krajn oraz i całego na
* wę tę omawiano z naszej strony w tej

szegoludu pod względem cywilizacji- Izbif  dosyó cz^ato? a Pos^ł Barwiński   1___ ■ _j   Za wniósł nawet rezolucyę. Rezolncyę tę
° t  p łoszy łem  ° podczas ^dyskusyi ”0 

L ^ ytn ą . (Oklaski). ^ J e s /w ^ p o ' pro- 8™ ? w komisyi budżetowej. V 
stu naszym świętym o b o w i ą z k i  o- L T U ren T ow ^  Ż ^ T S e ’

kon 
Wdzię- 

a zwłaszcza
kazywać mu naszą wdzięczność p rz y le j oferentowi, że także w- Izbie po-s v Ipierał niezmienione przyjęcie tej re-

Ubyło im z izby dwóch reprezentantów, ale 8taIlie cofni t j  „ eozywiio{t zakaz cofnię, 
mówca zapewnił, że Izba jak poprzednio tak to< Donosi\  tem W8rszaWBki Kurj er Co- 
1 w przyszłości me poskąpi opieki 1 starań dzienny który pisze-
drobnemu rękodziełu. Dowiadujemy się, iż pan oberpolicmaj

każdej sposobnośoi
Na podstawie doświadczenia, naby

tego w przeszłości, przyśliśmy do
zolucyi.

Rezolucya ta brzmi :
Wzywa się rząd, aby poczynił jak-» * 1 * ____ ______świadomości i silnego przekonania, że , .. ”

uczucia i przekonania religijne stano- dopatrzenia2 wdów 1 sierótPpo
wtą najważniejsze podstawy całego o- ko.k£tolickioh i grecko oryental-
byczajowego 1 etycznego rozwoju (o- J kap}anach, oraz aby wniósł jak
^ U ^ g o % ? 2t l ^ n,D ..P«04 ^  *9 tonatytuo^nego
ważamy za nasz obowiązek, pomijająo 
względy czysto religijne i kościelne, 
popierać duchowieństwo w wykonywa 
nin jego doniosłych i wzniosłych za 
dań. (Oklaski).

"i»r 4 v . _
wienia projekt ustawy o ich emery
turach*.

Pojmuję dobrze, że w chwili obe- 
_|cnej ograniczyć się trzeba na wnie

sieniu rezolucyi, lecz spodziewam się 
oczekuję, że nie pozostanie ona na

Nastąpiły wybory do komiayj. W banko- gp,r uwzględniając głosy prasy, oofnął za- 
wej pp. J. Baczewskiego 1 Niemezynow- kaz 0 0bnoszeniU szopek, zarządziwszy je- 
skiego zastąpili pp. L. Baczęwski i Ignacy dnak ngetępUjące środki: Wszyscy pragnący 
Fned do komisji certyfikatowej weszli: Ba- dawłć przedst»wienia 1 stopkami, obowią- 
czewsh, 1 Sprecher w miejsc* pp. J Ba- zani złoży6 podania do p. obsrpolicmaj- 
czewskiego i Z. Kulki. W kolejowej korni- gtra j p0 8praw-dzeliiu osobistości petentów, 
syi zasiadać będą L_ Baezewski i Striso- Wydawane są pozwolenia. Następni* każdy 
wer w miejsce pp J. Baczewskiego 1 Niem- sKopkarz« 0bowią*any jest zdać egzamin, 
czynowskiego. Do komisyi dostaw wojsko- a właściwie prłed8tawió swój program, z 
wych Getryc i Majer w miejsce Niemczy- którego rzeczy uznane sa niewłaściwe, nie 
nowskiego i Walichiewicza, do statystycznej b da mogły b 6 w7k#nywane. 
wreszcie Mozer zamiast Niemozynowskiego. . . . . .  t,
Zresztą pozostały komisye niezmienione tak Apnchtina Kury er War
samo jak skład delegatów izbowych do miej- a / a n,m,  1 ,nB? dzleumkl
skiej komisyi dla materyałów budowlanych. «^w8k>e pod iją nader ważną 1 pożądaną dla 7m  /  tt,,.. . . Królestwa Polskiego wiadomość, że kurator

Zmarłego Zygmunta Kulkę zastąpi p. , , 6 , .  , ...-  . . .  J x r naukowego okręgu warszawskiego Apuchtin
- - -•» 1. 1 1Ozer Rosenfeld.

Nakonieo uchwaliła izba wysłać 10 UB ?PuJe ze *weg° *
.członków w deputacyi do p. Szczepanów- z pra vdz.wem zadowol, mern powita
^ iego z prośbą, aby nadal zechciał w Ra- wiadomość o tej dymisyi, albowiem w ose-
‘ dzie Państwa zastępować lwowską izbę. bl# \ moskwicze-

P. Władysław Żeleński, tryumfator "ia doprowadzonego do absurdum, zawzięty
wczorajszego wieczoru, zabawi jeszcze przez wf ? . T V I * î° * le^0 ,1 ^rze ? a7

.dni kilka we Lwowie gdzie stał się przed- Wlc,el ^  Pomyki bezcelowego drażnienia .
Imiotem sympatycznych owacyj. Dziś znako- naiąraw»ma się która 1 w organach prasy
'mity kompozytor będzie z rodziną na obie- ro6« Bk,e;L ““T”  Put̂ ieAm6\ łNle
dzie u pp Kaz. Zielińskich, a n» herbacie 7 *“ ^ , 1** b?dz,e. na8t«Pc  ̂ APuchti»a,- ■ • = - -  :..i„  w każdym razie me będzie gorszym od_

stanowiska, Guła ludność

do pp. namiestników 
a wieczór będzie na

Niestety, przeprowadzenie uspra- p "Tetrze poklaski), Vle że przemieniła fcr StT Tarnowskiej; na jutro otrzymał I ? w >wiedliwionych życzeń naszego ducho- ■ „ w J • i. j j i w I bo chyba żadnemu innemu nie uszło
wieństwa dano nam obeonif tvlko w B1,xr t   ̂ najbliższym czasie. zaproszenie na obiad do „d. namiestn.kow  nnlitvVi a7>0|nei
r  , 4 a a na . 0Decnie w Nie chcę mówić dłużej o tej kwe- „twa ks. Sanguszków,
bardzo ograniczonej mierze. Jestem st , poniewai nie chciałbym przed!n-1 balu u pp. Langów, 
mocno przeświadczony że teraźniej- ż/ ó ’0grad. poWołuję się tylko uat o , '  
sze położenie wielu duchownyoh jest 00 porU820no już niejednokr. tn ie z 
tak złem, iż poprawa jego jest wprost n&B£ -  str0 Joraz ze 3trony p,wtów 
niezbędną (potakiwania), ale zdaniem ruakl^h j popierając 
mojem można było bez namys n pójść oał spraW(Jf  kończę 
w tym kierunku cokolwiek dalej; dla- -

jak najgoręcej
* -£T *«: , . . , . Panowie,  jesteśmy parlamentem u-

tego podzielam zupełnie zdanie inne- mieraj ącymi parlamentem dogorywają-! 
go posła galicyjskiego, który dziś tn Uchwaliliśmy wiele nstaw. któro
przemawiał, że me uważamy bynaj- \  . moŻ6 p o iy teoznemi. Sądzę,
mniej niniejszego załatwienia za osta- dziaialność na«zą zakończymy czy-

Rozbój bi a ły

by beikarnie prowadzenie polityki szkolnej 
na własną rękę, a nawet wbrew intencjom 
samego cara, jak to wykazują dokumenta 

dzień urządziło |br Leliwy. i ku pognębieniu wszelkich naj-
-  «. ł t r

teczne i na wiele lat
klaski).

stworzone. (0 - nem dobrym, jeżeli przyjmiemy ni
niejsze przedłożenie; spełnimy przez

 — - i i^ a łn ia  n -

dziś w iiiiszein mieście dwóch łotrów. Mia- elenicntarn., jszych‘ za“sad pedagogicznych. W 
nowicie do mieszkania p. Konopackiego em. biatoryi rządów rosyjskich w K ngresówce 
nadintendanta zamieszkałego przy ul. GroU „ , a  d z i a ł a l l l 0 Ś c i  Apuchtina będzie jedną 
gera 1. 10 przyszedł dziś około godz. 2 po- uaJcifekaw8.yoh dla przy8Z(eg0 historyka 
dejrzanie wyglądający mężczyzna i pros.ł o kart jak9 prawdziwe curiosum j rzadkle w 
jałmużnę. Gdy mu p. Konopacki takowej dzjejach ośwlat po,łCzenie beimy4inej nie- 
odmówił, wówczas ów łotr, wydawszy sy n#wiśfi; a la g n # g 0  j  pedar,tye.7,nego fanatyzmu 
gnał, rzucił się na p. Konopackiego i po- oraz 8amowoii wyłamującej się z pod wszol- 
czął go dusić a równocześnie na dany przez kich rozka.iów władzJ centralnej. W chwili 
niego sygnał, drugi łotr, który czatował na U8tąPicnia Apuchtina prasa warszawska nie

Szanowni panowie wiedzą dobrze, to przynajmniej w części zupełnie n 
że ustawa z rokm 1885 nosiła w ty- sprawiedliwione życzenia duchowień, 1 n 1  :_________; 7 m__  1__L__ /l/rrnrA 1 nD uli

Czas odaofić prz
tale ofieyalnie nazwę prowizorycznej. | stwa. Tem kończę. (Żywe oklaski) 
W ustawie, którą mamy obecnie u 
chwalić, nie ma w tytule tego za
strzeżenia, ale mimo to uważać ją  bę 
dziemy za tymczasowe tylko zała
twienie sprawy. W kwestyi tej nie 
rozstrzyga tytuł. Wiemy bowiem do
brze, jak długo trwają w Austryi u- 
stawy tymczasowe, a nawet o ile dłu
żej trwają one od tak zwanych osta
tecznych. — Dlatego, skoro tylko po
zwoli na to sytuaoya finansowa, po
pierać będziemy zawsze, o ile możno
ści żyozenia duohowieństwa. (Bardzo 
słusznie I)

Mimo to muszę tu podnieść, że e-

KRONIK A
Lwów d. 29. stycznia.

Wytworaenle się pewn J spójui
laborat subkomitetu, przyjęty potem pomiędzy redakcją i czytelnikami jest bar 
bez zmian przez komisyę budżetową, dzo poźądanem dla każdego pisma. Uwagi 
zawiera w porównaniu z projektem przesyłane przez czytelników stanowią niera* 
rządowym kilka uleDszeń. Udało sie cenne wskazówki, ułatwiające oryentowanie”  A 1 -

schodach pobiegł mu z pomocą. będzie mogła wypowiedzieć szczerze swego

rządowym kilka ulepszeń. Udało się 
bowiem przeprowadzić niektóre, oo

-------r -----CJ
w m ■ * Ł  V  »  „

Na szozęście hałas posłyszeli inni mie zdania, a większość organów prasy rosyjskiej 
szkańcy domu i nadbiegli na ratunek. Ło- będzie zapewne z zasady i dla utrzymania 
trów którzy nie ukrywają się z tem, że pozorów chwalić jego działalność, ale mamy 
choieli dopuścić się rabunku, aresztowano, nadzieję, ie usłyszymy także o tej działal- 
Jeden z nich nazywa się Rachmiel Rubin- ności kilka szczerych i uczciwych głosów 
stein i on te cały ten zamach uplanował rosyjskich, 
i pierwszy rzucił się na upatrzoną ofiarę. flal polgkI w ©cnewIc> Piiz,  g Ge_

Z Borsaezowa piszą nam : Dnia 2X newy: Doroczny bal polski, który w r. z. 
bm. urządzono tu nabożeństwo żałobne za odbył się w połowi* marca, tym razem, 
dusze poległjroh w roku 1865. Udział int®- dzięki energicznemu zajęciu się sprawą 
ligeacyi jakotel ludu był bardzo liczny, dra Jana Piltza, lekarza asystenta przy tn- 
W ozasie nabożeństwa odśpiewał klub śpie- tejszym zakładzie dla obłąkanych, a ruchli- 
wacki pod batutą swego nauczyciela p. Jaua wege członka kolonii naszej, już w dniu 
Hrehorowicza „Requiem“ Wygrzywalskiego 18. b. m. przyszedł do skutku. Powods*- 
„Marsz żałobny11 Orłowskiego i pisśni pa- niem zeszłorooznem zareklamowana zabawa, 
tryotyczne poczem przewielebny ks. didskan poparta współdziałaniem licznego grona ko- 
Witoszyński przemówił z ambeny z wrodzo- mitetowych i firmą honorowego jej przewo- 
ną sobie swadą przypominając dziejowe fakty dnika, profesora Zygmunta Laskowskiego, 
boju. Zasługa cała należy się tutejszemu To- udała się świetnie. Bal, dowolnie kostjumo- 
warzystwu „Sokoła11 które, zawsze czynne, wy, zgromadził na salach hotelu „Metropo-

sie w wielu kwestyach. Życie ma tyle różno-• . . . _1. Wntli -
prawda w mojem pojęoiu całkiem rodnych objawów, prawie codziennie wym- 
niedostateozne polepszenie w pierwo- kają różnorodne kwestye i sprawy, komuni- 
tnym schemaoie odnoszącym się do kowanie więc różnych wiadomości i mate- 
Galicyi. ryałów przez czytelników, daje możność re-

Poza tem jednak, pomijająo inne dakeyom mówienia o wielu sprawach, na 
ulgi, waŻDe znaozenie ma podwyższę- które redakeye mogłyby same nie zwrócić 
nie płao emerytalnych. — Uważam za uwagi.
rzeczywiście dobry czyn, że subkomi- Niektórzy jednak czytelnicy krępują się
tetowi udało się je  przeprowadzić, w destarczaniu redakcjom wiadomości i u- 
Ażeby nie potrzebować zabierać pó- wag, w przekonaniu, ii kaida uwaga lub 
źniej głosu powtórnie przy dyskusyi wzmianka powinna być napisana odpowie- 
nad paragrafem 2, dla uzasadnienia dnio, aby mogła być drukowaną, 
wotum mniejszości, które wraz z innymi Tymczasem nadanie artykułom odpowie-
poslami galicyjskimi pozwoliłem sobie dniej formy jest rzsczą redakeyi, która z 
przedłożyć, powiem obecnie parę słów matiryałów surowych, jej dostarczonych, po- 
na poparcie tego wniosku. Jeżeli pa- winna umieć skorzystać w sposób wfa-
ncwie zastanowią się dokładniej nad śeiwy. 
szematem Nr. I. ustawy z roku 1885, Przyjmująe zawsze chętnie od naszych
przekonają się nieomylnie, że wobeo czytelników wszelki* wiadomości i uwagi, 
innych krajów koronnych, Galioya w prosimy i nadal a zwłaazez* w obecnym 
niar>m«f.v wnrnst, snnsńb traktowana czasie ruehu w y b o r c z e g o  o dostarcza-niepojęty wprost sposób traktowaną 
jest w najwyższym stopniu niespra
wiedliwie.

Dla przykładu zwracam na to u- 
wagę. że postąpiono z Galioyą zna- 
ozme niekorzystniej, niżeli z Bukowi
ną, ponieważ w niektóryoh miejsoo- 
wościaoh, w mniejszych miasteczkach 
galicyjskich, kongrua proboszozów o- 
znaczoną została na sumę niższą o 200 
zł., niż kongrna tyoh samyoh probo
szozów na Bukowinie.

Wysoka Izbol Nowa nstawa zapro
wadza bezsprzecznie pewne polepsze
nie, ale jestem zdania, że byłoby naj
słuszniej szem znieść w ogóle te różni- 
oe między poszczególnymi krajami i 
wyznaozyó wszędzie równą kongruę. 
(Bardzo słusznie 1) Byłaby to, zdaniem 
mojem, rzeoz ze wszeoh miar zupełnie 

I sprawiedliwa. Że w ogóle różnioe ta- 
Ikie zrobiono, przypisać należy temu;

nie ich bet względu n* formę. Chodzi tyl
ko * to, sby uwagi t* przedstawiały pra
wdziwy stan rzeczy.

Zmiana w starostwie przemyskiem 
Minister spraw wewnętrznych powołał rad
cę namiesrnictwa i kierownika starostwa w 
Przemyślu Edwarda Góreckiego do służby 
w namiestnictwie i poruczył radcy namiest
nictwa Józefowi Lanikiewiczowi kierownic
two starostwa w Przemyślu.

Mianowania. Minister oświaty zamia
nował Adama Ungeheura nauczycielem za
wodowym szkoły ślusarskiej w Świątnikach, 
w charakterze urzędaika państwowego XI
klasy rangi.

Wiadomości dyecezyalne. Archidye- 
oezya lwowska obrz. łaó. Jurysdykcję o- 
trzymał ks. Jan Pieślak, kapelan szpitala 
dla nieuleczalnych pod wezw. św. Józefa we 
Lwowie.

Dyecezya przemyska. Odznaczeni usus

wraca, bywa w złym humorze i dlatego 
niezbyt wesołe godziny czekają biednego 
eygMia.

Żywcem spaleni. Z Marmorosz-Szi- 
getu donoszą o strasznym wypadku. Oto ko
mendant stacjonowanego tam 85 pułku u- 
rządził polowe legowisko dla żołnierzy. Bu
duje się je w ten sposób, że wykopuje się 
głęboko dół okrągły, wyściela słomą, przy
krywa dachem płóciennym i zaopatruje w 
piecyk żelazny, którego rurę wyprowadza się 
na dach. Owóż niewiadomo z jakiej przy- 
ozyny, ozy to węgiel z piecyka wypadł, czy 
winą była nieostrożność któregoś z ź<inie- 
rzy, dość, że podozas noclegu zajęła się sło
ma. Zełnierze z płonącemi ubraniami i wło
sami na głowie wybiegali z palącego się 
legowiska, kilku jednak, podobno aż siedmiu, 
spaliło się żywcem.

Proces o saplegoetwo. W tych dniach 
skończył się w Paryżu proces o szpiegostwo 
przeciw byłemu kapitanowi francuskiemu 
Guillotowi, którego sąd skazał na pięó lat 
ciężkiego więzienia, na utratę honorowych 
praw obywatelskich prze* 10 lat, oraz na 
10-letnie wydalenie z Paryża. Bliższe szcie- 
góły procesu są naitępąjąoe:

Rozprawa eibyła się przed dziewiątą pa
ryską Izbą karną przy zamkniętych drzwiach 
i trwała prawie sześć godzin. W sali było 
tylko ośm esśb: prezydent sądu Richard, 
dwóch asesorów, prokurator Leeherbonnier, 
aktuaryusz, adwokat Henri Robert, urzędo
wy obrońca oskarżonego, oficer w ubierze 
cywilnym jako delegat ministerstwa wojny, 
oraz oskarżony Guillot, liczący 61 lat. 
Guillot wysłuchał podobno wyroku, niezdra- 
dzając najmniejszego wzruszenia. Wywody 
wyroku opiewają, iż Guillot przed 11 gru
dnia r. 1889, a więc w czasie, w którym 
nie nastąpiło jeszoze przedawnienie, w ciągu 
lat trzech wydawał pewnemu mocarstwu 
obcemu pisane plany i tajne akty, dotycząo# 
obrony granie państwa, mianowicie Memo
riał de VArtiilerie z roku 1887, 1888 i 
1889. Za każdy memoryał płacono mu po 
100 franków. — W marcu 1889 roku pi
sał on do kapitana L„ aby wystarał się 
dla niego o tajne akty, odnoszące się do 
trenu, a 28. marca pisał do niego powtórnie 
list, w którym zaznaczył, że nie potrzebuje 
już wspomnianych zktów — albowism wie
dział, że był strzeżony przez policyę Oska
rżony trudnił się nadal niecnem rzemiosłem, 
gdy w r. 1886 przeniesiono go w stan 
spoczynku, nąjpierw we Franoyl, a gdy wi
dział się zdemaskowanym, udał się do Szwąj- 
cłryl i Belgii, skąd zasilał obce mocarstwa 
wiadomościami o stanie obrony krajowej we 
Francyi.

Podczas ogłoszenia wyroku wyraził trybunał 
ubolewanie, że ustawa ni* wyznaczyła wię
kszej kary za taką zbrodnię, albowiem pię
cioletnie ciężkie więzienie dla byłego oficera 
francuskiego, który dopuśoił się tak hanis- 
bnej zdrady, nie jest karą dość surową.

Morderczyni dziedziczką. Reztgrał 
się w tych dniach ciekawy proces przed są
dami bazyUjskimi. Malarz Landerer, rodem 
Bazylejczyk, przebywał od r. 1877 w zna
nej kolonii malarskiej Barbizonie pod Fon
tainebleau i prowadził tam gospodarstw# 
domowe przy pomooy najętej gospodyni. Na 
tę posadę zgłosiła się w r. 1893 Notburga 
Binderówna, która miała już za sobą awan
turniczą a nawet podejrzaną przeszłość. Lan
derer o tein nie wiedział. W 16 
Binderówna wyemigrowała z . piątką te 
Szwajearyi do południowej Ameryki, 
Buenos-Ayres dostała się do lupanafU i ten 
okres życia zakończyła małżeństwem z ja
kimś Hiszpanem Landivarem. Landivar u- 
marł w niezwykły sposób i zapisał majątek 
żonie. Po dłuższym pobycie i włóczędze po 
Paryżu i Francyi wróciła Binderówna do 
Bazylei. Na nieszczęśoie znalazła tam jakie
goś przyjaciela, który ją polecił Landerero- 
wi na gospodynię. Wkrótce po ebjęciu obo
wiązków u malarza przez nową panią, ro
zeszła się wieść po Barbizonie, że 76-Ietni 
artysto ohce poślubić 29-letnią swoją opie
kunkę. Przyjaciele starca, którzy uchylili 
nieco zasłony przeszłości niezwykłej awan
turnicy, usiłowali wszelkimi sposobami od
wieść malarza *d nieszczęsnego zamiaru 
ale daremnie. Ślub zawarto, a młoda żonka’ 
utrzymywała po nim prawie jawnie czułe 
stosunki z gospodarzem Laeampagne’em z 
Fontainebleau.

Story Landerer był tzk ślepym, że nie- 
tylko zupełnie ufał żonie, ale nawet miane- 
wał go egzekutorem testamentu, snomadzo-

TT *»1 ŁJ OUTT U bMUuv» --  J » ,
objęło ster całego ruchu tewarzyskiego, u- le“ około 150 osób, które w ożywionych, 
rządzony bowiem dnia 2 bm. wspólny opła- ochoczych tańcach do godziny 6 zrana do-! r  . '(■" z~7.
J  n i.tW  dat d. . „ „ . „ J i  i Ma.ur ,  .d ^ ą o a , |nietylko —  -r----
bardzo wesołej zabawy, leci przysporzył w zajęciem, a poprewadzony dzielnie przez p. 
czasie tejże ze składek kwotę 100 zł. na bu Szumznewskiego, asystenta jednej z katedr 
dowę domu własnego dla „S#kołau. Pod- uniwersytetu fryburskiego, rzęsistymi przy- 
esas uczty tej wykonał klub śpiewacki kil- jęto oklaskami. Zabawa odbyła się jak zwy- 
ka bardzo pięknych melodyj i kolend a na- czaj nie na dochód kasy pożyczkowej tutej-
dewszystko prześliczną kantatę utworu Sta- gZtgo polskiego towarzystwa wsajemnsj po

’ ’    -" ** 1 * nisława Grzegorzewskiege prezesa „Sokoła
Dnia 1 lutego br. będzie bal „Sokołów"

mocy.
£  Hyeres (Francja, departament Yar)

również na dochód budowy własnego domu. donogẐ  ji tamże dnia 14 b. m. zawarty
Polowanie. We wzorowo urządzonej I0Btał Związek małżeński pomiędzy p. baro-

kniei podolskiego klucza dóbr p. Albina Sio- nenl de B|0nnei oficerem armii francuskiej, 
neokiego „Muszkatowe# i Turylcze11 odbyło a panI1ą Maryą, córką Feliksa komandora 
się polowanie w dniach 25. i 26. bm. W maltańskiego i Ernestyny z hr. Rzewuskich
18 strzelb ubito 9 kozłów, 85 *jHęc7 ( 2 Meleniewskich. Przy tej okazyi nadmienić

należy, iż Hyeres, t. z. „les Palmiersu, 
należy do miejscowości oddawna licznie 
przez kolonię polską nawiedzanych. Przed 
kilkudziesięciu laty mieszkały tu stale ro
dziny Iwanowskich araz Daryusza i Dyoni- 
zy Poniatowskich. Hyeres, korzystając ze 
znacznych zapisów, jakie rodziny ts na za
łożenie w mieście domu przytułku dla star
ców złożyły, po dziś dzień starannie konser 
wuje ich groby, a nadto munieypalność, 
pragnąc utrwalić w pamięci mieszkańców 
nazwiska zapisodawców, dała nazwę jsdnsj 
z pięknych ulic miasta: „Arenue Ponia
towski1*.

Początek końca. „Głośna** księżna
Chimay podróżuje obecni# ze swym ukocha 
nym cyganem po Włoszech. Para ta prze
bywała przez kilka dni w Medyolanie, a ze
szłego wtorku przyjechała do Genuy. Tu je
dnak — jak się zdaje — skończyły się 
miodowe miesiące kochanków. Kilka razy 
kłócili się tak głośno, że słychać ich było 
w całym hotelu, a potem księżna pojechała 
do Monte-Carlo, pozostawiwszy swego Biga 
w hotelu. Być może, że oczekuj* on powro
tu „swej pani* z wielką tęsknotą, ale za
zwyczaj się dzieje, że kto z Monte-Carlo po

lisy. Dziki uszły nie strzelane. W skutek 
nadzwyozaj silnej zawiei śnieżnej w pierw
szym dniu polowania, utrudniającej rozpo
znanie, także bardzo wiele sarn pomknęło 
bez strzału.

Przemyśl nie jest muzykalnym. W o- 
ostatnim numerze Kuryera Przemyskiego 
czytamy: Pożałowania godnym (?) jest czę
sto les artystów, którzy nie znając widocznie 
apatycznych mieszkańców Przemyśla, zapę
dzają się do nas w podróży artystycznej po 
to chyba, aby rozczarowanie i żal do publi
czności ze sobą unieść. Próbkę tego mie
liśmy niedawno podczas znakomitego kon- 
sertu „Tyberg-Paltinger1*, a w poniedziałek 
los podobny spotkał w Przemyślu artystów 
wiedeńskich, wykonawców koncertu kame
ralnego „Tria Scharwenka1*. Koncert ten od
był się w sali prawie pustej, zimnej jak w 
lodowni. A jednak był to koncert nietylko 
lepszy niż bezpłatne „placmuzyki**, lub te, 
których publiczność nasza „muzykalna" przy 
kufelku z tokiem namaszczeniem słucha, ale 
koncert, w którym usłyszeć można było de 
brą i dobrze wykonaną muzykę. Źal nam 
artystów, że taki sukces materyalny Prte- 

Imyślanie im zgotowali. Poczciwi powiedzą

kimś pozorem na kilka tygodni do Fontaine
bleau do kochanka i tam poddała mu myśl 
zamordowania Landerera. Wykonano zamach 
w nocy * 6 na 7 września 1893 r. a po
nieważ wszyscy naokół ni* mieli najlżejszej 
wątpliwości co do sprawców, więc też ian- 
darmerya natychmiast ich schwyciła, a try
bunał s Melun osądził na deżywetnie roboty. 
W dwa lata po wyroku umarła Binderówna 
w więzieniu klermońskiem.

Spadek po Landererze, w więkssąj czę
ści znajdujący się w Bazylei, wynosił 
120.000 franków i powstał prawny spór a 
niego. Wedle praw bazylejskich, a one ma
jątkiem malarza rządziły, pe śmierci jednego 
z małżonków wdowiec czy wdowa powinna 
dostać dwit trzecie części spadku. W nowsj 
sprawie dsiedziee Bindtrówny mieliby dostać 
nagrodę za jej zbrodnię w kwocie 80.000 
franków. Takteż, trzymają# się dosłowneg* 
brzmienia ustawy, wydal wyrok bazylejski 
trybunał pierwszej instancji, ale gdy opinia 
publiczna przeeiw podobnie rażącej • brązie 
wszelkiej etyki społecznej wystąpiła, sąd a- 
pelaoyjny zniósł pierwszy wyrok i rzekł, że 
nawet potomkowie zbrodniarza nie powinni 
korzystać z bogactw, osiągniętych zbrodnią.

Zmarli. Ostatnimi czasy w nowogrodz
kiej ziemi nbył nam jeden z wielce zasłu
żonych jej synów. Umarł Władysław Bro* 
chocki, były marszałek nowogrodzki —• 
ostatni marszałek pochodzący z wyborów. 
Jako obywatel-ziemianin znanym był z nąj- 
lepszej strony, jako marszałtk w ciąg trzech- 
lecia, położył zasługi, które imie jego prze
każą pamięci. Zrozumieć, ooenió, podjąć i 
w czyn wprowadzić każdą myśl dobrą i 
szlachetną, umiał on zawsze i wszędzie; a 
czyniąc to, nis szukał ni shluby ni rozgło
śnej wdzięczności; robił z przekonnpla, że 
tak robió powinni oi mianowicie, f  którym

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych otrzymał w wielkim wyborze MIKOŁAJ LUDWIG
io Lwów, nlioa Halicka 1. l i
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położenia społecsne nie szczędziło przywile
jów. J .żeli zaś jako człowiek mógł ustępo
wać w czemś innym, to nawzajem nikt go 
nie przewyższył w poczucia godność, dobrze 
pojętej obywatela, w zrozumieniu stanowiska 
marszałka i w chętnem oraz pełnem taktu 
pełnienia jego obowiązków. Ale nadszedł 
był czau, kiedy położenie jego stało się 
w obec nowych władz i prądów niemożliwe, 
co też wkrótce sprawdziło kilkoletnie jego 
wygnanie i to go w swoim czasie skłoniło 
do ustąpienia dobrowolnie, po trzechlecia, 
z tak zaszczytnego stanowiska. Cześć jego 
pamięci 1 E. P.

Przestroga dla matek. Lekarze zwra
cają awagę na to, jak niebezpiecznem mcźe 
być karmienie niemowląt mlekiem zwierząt 
często zapadających na zaraźliwe choroby 
pyska i racic. Tema to sposobowi karmie
nia przypisać trzeba liozie wypadki ostrych 
katarów żołądka i kiszek u niemowląt. 
Istnieje wprawdzie surowy przepis, pozwala
jący oborom zarażonym sprzedawać mleko 
tylko przegotowane, ale ekonomowie z oba
wy, aby nie zwrócić powszechnej uwagi na 
zrntżoną swą oborę, przepis powyższy ob
chodzą. Aby rodziców, którym zdrowie i ży
cie dzieci na sercu leży, uwolnić od gnio
tącej troski, polecamy znaną mączkę Nestle’go 
dla dzieci. Jest ona preparowana e mąki 
pszennej, cukru i najlepszego mleka krów 
alpejskich. Mleko to koncentruje się poprze
dnio w lacsyniach hermetycznych i tym 
sposobem zacho.ruje cała pi.rwotną świeżość. 
Jestte jedyny pokarm, który można zawsze 
jednostajnie dobry dawać niemowlscia. Od 
wielu lat rozpowszechniony i doskonale re
nomowany nie wymaga on żadnych skom
plikowanych przygotowań, aby go można 
było użyć. Wystarczy rozpuścić trochę mą
czki r zimnej wodzie, a potem ją przez 
kilka minut goto* tc. Do wszystkich innych 
preparatów trzeba zawsze dolewać mleka.

Qu8ker Oats. W Niemczech, Anglii, 
Ameryce itd. zdobył sobie należne uznanie 
Quaker Oats, jako światowy środek żywno
ści. Jestto mączny produkt, sporządzony z 
białego owsa po zapełnem oddzielenia 
od zia.na jego łuski. — Po przepro
wadzonej analizie można słusznie powiedzieć, 
że Quaker Oats równa się mięsu w postaci 
roślinnej (16°/9 ciał białkowatych). Przymio
tami tego pożywienia są: wielka pożywność, 
lekka strawność, łatwość przyrządzenia, mo
żliwość najrozmaitszego zastosowania na 
smaczne rosoły, polewki, sosy, leguminy 
itd. Można go także gotować na czystej wo
dzie, a z korzeniami da bardzo dobrą po
trawę. W Austryi znają już Quaker Oats, 
i cenią go szerokie koła publiczności i w 
niedługim zapewne czasie nie brak go bę
dzie w żadnym doma czy to na śniadaniu, 
czy obiedzie, czy wreszoie wieczerzy.

Sztuki piękne.
Z teatru. „Goplana" p. Żeleńskie- 

skiego jest dziełem znakomicie inożo- 
nem. Trzy jej akty stanowią trzy sto
pnie, po których muzyka wstępuje nr 
szczyt tragicznej grozy. W pierws syn 
akcie mełodya płynie spokojnie jak, 

x>siany potok, w d r u g j m  w o j  
- j ędzy nadbrzeżne wąskie ska- 
tj f ’Hft * cię i huczy, aż w trzecim 
spacer1- trzaskiem i łoskotem, jak kata
rakta ze skalnego proga.

P. Żeleński hołduje nowym prądem 
w muzyce operowej Nie chce tworzyć 
melodyjnych piosenek, lecz pragnie 
zbiorowymi dźwiękami instrumemtów 
orkiestry dać słuchaczowi wyobraże
nie o dramatach, rozgrywających się 
na scenie, śpiewakom zaś każe wyrzu- 
oaó z piersi tony, któreby nietylko w 
■wiązku z sobą tworzyły melodyę, ale 
któreby także z osobna wzięte w zgo
dzie były z wypowiadanemi przez a- 
ktora słowami. Ten sposób pisania 
opery jest daleko trudniejszym od 
sposobu dawnego, a słuchacza naraża 
na częsty zawód. Kompozytor zwy
czajny spisze w takich warunkach je 
dynie szereg wysokich i niskich nut, 
w któryoh lesie wszelka melodya, gdy
by ją autor nawet miał w głowie, zgu 
bió się musi.

B - Żeleńskiego niewątpliwie staóby 
byłoi- na pokonanie wszystkich trudno- 
żoi nowej opery i zapisanie się w sze • 
reg najznakomitszych a bezwzględnych 
wyznawców Wagnera, w „Goplanie" 
jednak nie chciał tego uczynić. Wolał 
stworzyó własny styl, nie wyrzneaó za 
okno starej, łatwej i pięknej zawsze 
melodyi, a dodać tylko do niej dramat'

muzyczny nowego kroju. Tak więc z 
„ Goplany “ zrobił rzecz równie zdolną 
za,ąć uczonego muzyka, ,ak i zachwy
cić przeciętnego lubownika muzyki. 
Ten ostatni np. przyklaśnie z duszy 
całemu trzeoiemu aktowi, nadzwyczaj 
efektownie ułożonemu i pod wzglę
dem muzyki i pod względem sceni
cznym, a znowu podczas aktu pierw
szego i po nirr caiy amfiteatr wczoraj 
wraz z galeryą i profesorami konser- 
watoryum zrywał się {co chwila do a- 
plauzu. Tak ten akt jest pięknym i śli
cznie zrobionym.

Drugą charakterystyczifi| cechą „Go
plany" jest ukłaa orkiestralny całej 
opery. Niedośó że orkiestra jest ró
wnorzędnym ze śpiewem aktorów izyn- 
nik.em, ale w dodatku i party o wo
kalne, są tak ustosunkowane, że two
rzą jak gdyby orkiestrę głosową.

Nie ma w operze p. Żeleńskiego 
głównej roli, są wszystkie równe pod 
względem wartości, a tylko niektóre 
są krótsze, inne zaś długie. Wczoraj 
śpiewali pp. Kamilowa, Korolewiczó- 
wna, Strassernówna, Bohussówna, Kli- 
szewska, Myszuga, i Górski, a w do
datku chóry mają również wiele do 
czynienia. Mają wdzięczną i śpiewną 
rolę.

Libretto jest wykrojone z „Balla
dyny" wielkiego arcydzieła najśpiew
niejszego «  poetów polskich. Nie jest 
wprawdzie jednolite, plączą s i ęwniem 
bowiem dwie akcye, dzieje Balladyny 

miłość Goplany w bałamutny trochę 
sposób, ale na ogół wykwintny język 
i odmienne od pierwowzoru a zręczne 
zakończenie tragedyi, czynią zaszczyt 
libreciście.

Trudno sobie nawet wyobrazić, jak
by lepiej mogła się muzyka dostroić 
do treści sztuki i vice versa, niż to 
jest w „Goplanie". Orkiestra wspa
niale instrumentowana, pełna rozmai
tości, oryginalnych pomysłów i rozło
żona na wszystkie bez wyjątku instru
menty. Krótkie solo na arfę, solo fie- 
towe, intermezzo w drugim akcie są 
prawdziwymi perłami muzycznymi. 
Efekt końcowy, finał aktu drugiego, 
arya Goplany z pierwszego aktu, 
śpiew Skierki w akcie trzecim itd. są 
to wszystko poszczególne ogniwa tego 
świetnego łańcucha, jakim jest cała 
opera. **

Dzieło p. Żeleńskiego jest niezmier
nie trudne do wykonania, to też nie
stety niezupełnie bez błędów wypadJo 
wczoraj na naszej soenie. I chóry i 
orkiestra i nawet solowe filary naszej 
opery mieli wszyscy sekundy niepo- 
wodzem— Zapewne na na tępnych 
przedstawieniach cała nieporównana 
piękność śpiewów solowych i chóro
wych wystąpi w całej klasyoznej na
gości. A słuchać można „Goplany" jak 
każdej rzeczy głębokiej i z wie! kim 
artyzmem stworzonej, mnóstwo razy. 
Nie może się znudzić, owszem na ka 
żdem następnem przedstawieniu od 
krywa się w niej coraz nowe wdzięki, 
których ŝ ę poprzednio nie widziało. 
Tern milszą jest, że kompozytor z 
prawdziwie genialną zręcznością umiał 
w wuiu i ruiejseaęh schwycić motyw 
narodowy i ożywić go sztuką.

Nikt też z obecnych wczoraj na 
„Goplanie" — a szpilki nie można by 
ło w teatrze upuśc.ó na ziemię — nie 
tylko nie brał za złe galeryi jej gwał 
townych oznak zadowolenia, lecz ow
szem wszyscy je j z zapałem wtóro
wali.

Kompozytora zniewolono do poja
wienia i *ę na scenie tyle razy, ile ra 
iy  można to było uczynić w ogółnem 
naprężeniu i ciekawości dalszego cią
gu sztuki. W dodatku otrzymał pan 
Żeleński trzy wspaniałe wieńce.

Owacyę tę urządzono mu zaraz po 
pierwszym akcie, ale entuzyazm dla 
znakomitego płodu jego muzycznego 
talentu nie słabł do końca, owszem 
rósł stale.

Trzeba wreszcie wspomnieć o ze
wnętrznej szacie opery. Dekoracye by
ły świetne, a kostyumy z wielkim i- 
stotnie nakładem sporządzone, ale co
kolwiek więcej pomysłowości w nich 
i troszeczkę więcej smaku wcaleby nie 
zawadziło.

Repertoar teatralny.
W sobotę popołudniu o godz. 3. dla 

młodzieży izkolnej „Kupiec Wenecki", kome- 
dya w 5 aktach Szekspira, wieczorem o 
71/* „Goplana" ODera romantyczna w 3 
aktach a 5 odsłonach Władysława Żeleńskie
go, słowa Ludomiła Germana.

W niedzielę po południu po raz czwarty 
„Szklana góra", baśń w 3 aktach a 5 od
słonach ze śpiewami i tańcami Zygmunta 
Sarneckiego, wisczorem .Czarodziej z nad 
Nilu" opera komiczna w 3 aktach Wiktora 
Herberlo.

W poniedziałek z powodu reduty na do
chód 'Towarzystwa dziennikarzy przedstawie
nia nie będzie.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia piszą: Hr. B ad  en  i i 

dr. R i t t n e r  udają się około 10. lute
go do Lwowa celem wzięcia udziału 
w pracach sejmowych. W tymże cza
sie miał tamże udać się także mini
ster skarbu dr. B i 1:: ń s k i, prawdopo
dobnie atoli będzie musiał tego za
miaru zaniechać, gdyż z końoem przy
szłego tygodnia tj. około 5. lub 6. lu
tego rozpoczną się rokowania w spra
wie z a c i ą g n i ę c i a  p o ż y c z k i  i n 
w e s t y c y j n e j ,  w których to roko
waniach, rzecz naturalna, będzie on 
odgrywać pierwszą rolę.

Ustaw*" z dnia 25. stycznia 1897 
„w sprawie ustalenia granicy między 
Galicyą a Węgrami w pobliżu Mor
skiego oka w Tatrach" (ogłoszona we 
wczorajszej Wiener Zty.) składa się 
z dwóch paragrafów. Paragraf pier
wszy upoważnia rząd powierzyć de- 
cyzyę w tej sprawie sądowi rozjem
czemu, który w tym celu ma być po
wołany, i do zarządzenia co należy w 
kwestyi utworzenia tego sądu, w po
rozumieniu z rządem węgierskim. Pa
ragraf drugi powierza wykonanie usta
wy ministrom spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości i skarbu.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 29 stycznia. 

Adiunkci lwowskiej prokuratoryi 
skarbu D z i u b i ń s k i ,  H a m e r s k i  i 
O r s k i  zamianowani postali prowizo
rycznymi sekretarzami.

Wiedeń d. 29. stycznia.
Wiernokonstytucyjna partya wiel

kich właśoicieli odbyła wczoraj kon- 
ferencyę, na której ks. Auersperg i 
Doblhoff oświadczyli się przeciw Kom
promisowi wyborczemu z kleryka- 
łami.

Przybyli do Wiednia węgierscy mi- 
nirtrowie Banffy i Lukacs i konfero
wali s ministrami austryackimi w spra 
wach ugodowych.

Wiedeń d. 29. stycznia.
Na wczoraj szem posiedzeniu Rady 

| miejskiej wniósł Hrnba, aby do 5% 
podatku państwowego od totalizatora 
dodać 6% dodatek miejsKi i prosić 
Sejm o zezwoler*‘e Da pobór tego dc 
datku.

Wiedeń d. 29. stycznia.
Cesarz przyjął wczoraj Banffyego 

na. dłuższej audyencyi. Po połndniu 
Banffy i Lukacs konferowali dłuższy 
czas z Badenim.

Wiedeń d. 29 stycznia.
N. fr. Presse utrzymuje, że jeszoze 

przed przeprowadzeniem wyborów do 
Rady państwa, a więc w najbliższych 
tygodniach ma byó ogłoszonem rozpo 
rządzenie językowe dla Czech. Przed
miotem rozporządzenia będzie sprawa 
urzędowego języka w służbie wewnę
trznej i ma ono także obejmować Mo
rawy. Główną treścią rozporządzenia 
ma byó postanowienie, że w sądo
wnictwie i politycznych władzaoh 
Czech i Moraw urzędowanie odbywać 
się ma po czesku. Aby umożliwić sę
dziom narodowości niemieckiej nau
czenie się ęzyka czeskiego, ma byó 
zaprowadzony peryod przejściowy, 
trwaj ąoy lat 15.

Wiedeń d. 29. styoznia.
Dziś przed południem zebrań się 

na wspólną konferencyę obaj prezesi 
gabinetów: hr. Badeni i br. Banffy i

obaj ministrowie finansów Biliński i 
Lukacs. Przedtem był Lukacs na au- 
dyenoyi u cesarza.

Praga d. 29. stycznia.
Sejm czeski uchwalił ustawę o za

prowadzeniu b e z p o ś r e d n i c h  w y 
b o r ó w  z k u r y i  w i e j s k i e j  z do
datkiem Russa, że ustawa ta ma mieó 
jt*ź zastosowanie przy obecnych wy
borach do Rady państwa.

Russ postawił wniosek o złożenie 
komisyi z 18 członków dla przedysku
towania oświadozenia rządowego z 26 
sryoznia.

Budapeszt d. 29 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

wniósł Eoszut interpelacyę z powodu 
misy i Mura wiewa.

W rocław d. 29 stycznia.
Schlesische Volksztg. donosi, że mię

dzy zamkiem berlińskim a Friedrichs- 
ruh przyszło już do zupełnego zerwa
nia z powodu artykułu Hamb. Nachr. 
ganiącego spensyonowanie wielkiej 
liczby oficerów. Bismark popadł w ta
ką niełaskę, jak nigdy przedtem.

Petersburg d. 29 stycznia.
W ciągu roku bieżącego utworzone 

z o s t a n ą  rosyjskie ajeneye handlowe 
a, Londynie, Berlinie, Paryżu, We- 
nooyi, Konstantynopolu, w Stanach 
Zjednoczonych, w Mandżuryi i na 
Korei.

Rosyjski synod utrzymywać będzie 
prawosławne seminaryum w Czarno
górze.

Petersburg d. 29 stycznia.
Z powodu, że od czasu budowy 

kolei Sybirskiej mnóstwo żydów na
pływa na Sybir, zastanawia się sena t, 
czy prawo pobytu ma im byó tam 
dozwolone. Tymczasowo zabroniono 
żydom w kraju Zabajkalskim w pasie 
".tu wiorst od granicy chińskiej choć
by tylko ohwilowo przebywać, a to 
dla przeszkodzenia przemytnictwu.

Paryż d. 29 stycznia.
Izba przyjęła artykuł I. ustawy o 

Jodatku cukrowym, zaprowadzający 
; premię od wywozu cukru, 
j Mimo sprzeciwiania się Melinego 
Izba przyjęła także dodatek Jauresa, 
wedle którego premie te będą mieć 

i zastosowanie tylko do cukru krajowe
go wyprodukowanego od 1. lutego 
1897 roku.

Paryż d. 29 scycznia. 
j Murawiew złożył wizyty prezyden
towi Izby, prezydentowi senatu i pre
zydentowi ministrów, a wczoraj po 
połndniu konferował godzinę z Fau 
rem. Wieczorem odbył się objad na 
oześó Mura wiewa, w czasie którego 
Faure wręczył Murawiewow: wielki
krzyż legu honorowej.

Paryż d. 29. stycznia.
Nord (organ rządu rosyjskiego) do

nosi, że Faure wybierze się w lipcu 
do Petersburga, a to okrętem wojen
nym ; towarzyszyć mu ma eskadra 
pancerna pod wodzą admirała Ger - 
vais.

Paryż d. 29. stycznia.
' Dziennik Gaulois donosi, że na 
wczorajszej uozcie w pałacu Elizej 
skim rzekł br. Murawiew, iż oieszy go 
niewymownie serdeczne przyjęcie, ja 
kiego doznał w Paryżu, i że przywią
zuje wagę do tego, ażeby Paryż i cała 
Franoya, złączona tak ścisłymi węzła
mi z jego ojczyzną dowiedziały się o 
tern, że misya, z której on wczoraj 
cię wywiązał, jest mu podwójnie dro- 
gą, gdyż dała mu sposobność oprócz 
tak cennego zadania spełnió tanże obo 
wiązek przyjaźni.

Ateny d. 29. stycznia, 
i Studenoi tutejszej wszechnicy, któ
rzy przed dwoma dniami urządzili de- 
monstracyę przeci r jednemu nielubia- 
nemu profesorowi i zajęli gmach uni
wersytecki , dotychczas trzymają je 

s z c z e  ten gmach obsadzony. Policya 5 5 — , anyż —•—  do — , kukurudza stara
. ___ „ „ i .  , , ,  . .  , 5-—  do 5-20, nowa 4-90 do 5-— , ohmiel — •—utrzymuje straże w okolicy gmaobu, j 0 —.—( ohmiel nowy na termina od —•— do

ale nie wkracza do wnętrza. Prawdo- — , spirytus gotowy — do — , na teim-
podobnie zamknięty zostanie uniwer- a ’_?•!_ dJ~ATym()tka do •
sytet. _________

Bruksela d. 29. stycznia.
Z powodu rekrutaoyi wyprawiali 

socyaliści w prowincyi Hanonii sze
reg manifestacyj. Rekruoi śpiewali 
pieśni przeciw armii wymierzone i 
wołali: „Preoz z przywilejami burżo- 
azyil" Ale do zapowiadanyob zabu
rzeń nie doszło.

Filipopol d. 29 styoznnia.
Z Konstantynopola donoszą, ze kie- i 

równik studyów w szkole wojennej 
jenerał Tefik basza uciekł za grancę. •

Waszyngton d. 29. styozniL.
Izba przyjęła ułożony przez korni-* 

syę obu Izb projekt ustawy co do 
immigracyi. W razie wejśoia w życie
tej ustawy, trzecia część immigrantów, ^ A r b ite  jSen^eberl-Seide yonT^kr Ti^fl. 
jacy dotychczas napływali, zostałaby 14-65 p. Met. — glatt, gestreift, karriert, gemu-

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 29 stycznia.

Hotel Zorba. £. Zagórski z Kołodzie- 
jówki, A. br. Wodzioki z Kościelca, R. 
Grocholski z Roźysk R. Janicki z Berazo- 
wicy, E. br. Dzieduszyoki z Izydorówki, P. 
i Wł. hr. Dzieduszyccy i F. Symbrat z 
Niesłucbowa, A. hr. Pinińnki z Szczeryna, 
J. Ra rowski z Hermannwio, D. Zawadzki z 
Tarnopola, K. Romański z Wołynia,

(fta tę rubrykę redakoy me odpowlad..)

Sejden-Damaste 55 kr.

wykluczoną.
Bombaj d. 29. styoznia.

Dotychczas zachorowało tu na dżu
mę 4.396 osób, z tych umarło 2.275.

innych miejscowościach śmiertel- Specya„sta w 3horobach U8ZU, no8a, gardła, krtani 
hośó jest większa W Karaszi n. p. za
chorowało 694 osób, a z tych umarło

stert, Damaste eto. (ea. 240 yersoh. tjual. und 
2000 rerach, i-arben, Dessins eto.), Fv. o- und 
steuerfrei ins Haus. Muster gehend. Doppeltes 
Briefporto nach der Sohweiz.
Seiden-fabriken G .  H e n n e b e r g  (k. n.Hofl.) Z urict

Dr. Zygmunt Spalke
644, w Prona zachorowało 65 a tylko b. asystent- emonstrator kliniki prof. Grubera,

i„i *-,:iiki prof. Stórka we Wiedniu.
12 i 3—5 ul. Grodz.oklob 4  I. piętro.5 wyzdrowiało. Kilka wypadków dżu- 0rd y S  H ^  ^ ™

my zdarzyło się także w Surat, Baro-

d*’ Abmel' “ ó » 4 jn 7 ° 2 9  styoznia. dekarz chorób kobiecych i akuszer
Do „Biura Reutera" donoszą z Liz- D r ,  LeO pO lC L  S C l i e l l e i l D e T g

bony, że trzej Portugalczycy, zamie- ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł.
szkali w mieście Goa, przebywszy tam Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie,
z Bombaju, zachorowali na dżumę i ■
po kilku godzinach umarli w lazare- Uznane środki przeciw kaszlowi, 
cie tamtejszym. Wszystkim cierpiącym wskutek zaziębienia

na kaszel, chrypkę, zafiegmienie, nieżyt płuc, 
‘ astmę, polecamy używanie prawdziwej her

baty przeciw nieżytowi i kaszlowi i należą
cego do tege proszku, które to szczególności
tylko prawdziwe są do nabycia w St. Geor-

— Dyrekcya kolei państwowych gn8 Apotheke w Wiedniu V. Wimmergasse 
ogłasza zniesienie ograniczenia dotyczącego 33. w  bardzo licznych wypadkach uznane 
przyjmowania towarów w tymczasowe prze- icstały jako znakomite środki rozwalniające 
chowanie. Zaprowadzone w okręgu lwów- śluz, uśmierzające drażnienie do kaszlą i u- 
skiej ayrekcyi kolei państwowych ogłoszę- suwające chrypkę i ciężki oddeoh. Szczegól
nie" i z dnia 26. października 1896 r. 1. ności te, jako zupełnie nieszkodliwe, mogą 
49.460 i 20. 'istopada 1896 l. 51.476 w zażywać także dzieci, a tania oena umoże- 
myśl postanowień ust. l i !  § . 55 reguła- fon ia  nabycie także mniej zamożnym, 
miuu ruchu ograniczenie, dotyczące przyj
mowania towarów tylko w tymezasowe prze- 
chowanie do chwili możebnej wysyłki, zio 
si się z dniem 28. stycznia.

Dział ekonom-czny

Wiedeń dnia 29. stycznu. Przy zam
knie1 wczorajszej giełdy notowano kredyty 
378 25. Kredyty węgierskie 416-—, Union-

N ąjkom plctm ej czysty 
i nieszkodliw y leczy

48 GODZIN
nt lporczyw sze  rzeżą- 
czići, c. daw niej w ym a
ga la kilka tygodni czasu 
przez użycie kopa iwy, 
kubeby, past z opialam i 
i szp iycow ań .
We wszystkich aptekach

9 r5t’ rS  8tar any wiś™kiegrj,°Wfiurk«r  ̂ SHepmsWegV,̂ Ê baT*",
3 n 3  1 2  I .ornhiirriv  (JO 5 0  irnlni nćłtmnnn- g ejg e r8  j  Krzyżanowskiego.

TE ATK Hr. SKARBKA.

363 12, Lombardy 90'50, kolej półnoono- 
wschodnia 275 50, tytoniowe 272‘—, Rima 
158 50 Alpiuy 88 50, renta majowa 102 05, 
losy turec. 54 40, Marki 58-71. i

Berlin dnia 29. stycznia. Przy zam- . a . on
knięciu wczorajszej giełdy aotowane: kredy-! sobotę ma 30 stycznia 1897 r.
ty 2.38 — (378-46), staatsbany 164*75 Przedstawienie dla młodzieży szkoln.
(363 26), lombardy 39 40 (91*88). j

Frankfurt dnia 29 stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 1
dyty 320 75 (378*51), statsbany 312 87 
( 362 91), lombardy 79 38 (91*38), alpiny 
 (186 601

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritat.

— Wiedeń 29. utycznia. (Telegram 
Guz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 378 62, węg. zakład 
kredytowy 416-—, anglobanki 158*—, 
lenderbanki 250 75, koleje państwowe 
864*62, elbethal 276 25 akcye tytonio
we 159'—, alpiny 89"—, losy tureckie 
54-50. unionbanki 299-75, ruble 127*25.

O godz. 3 po południa

K upiec w enecki
Komedya w 5 aktach Szekspira.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dn. 29. stycznia. Pszenica 7*90 do 8 20 zł. 

żyto 5-85 do 6-10, jęczmień browarny 6*— de 
6-75, jęczmień pastewny 4 90 do 5*25, owies 5*50 
do 5 75, rzepak 11- - do 1250, groch 5-— do 8' , 
wyka 4-25 do 4*75, nasienie lniane — do 
—•— , nasienie konopne — *— do —*— , bób 
—■— do - 1—. bobik 4*25 do 4‘75, hreczka 0 - 
do 0-— koniczyna czerwona gali o. 3r'— do 
40'—, szwedzka 40-— do 5 0 —, biała 40-— do

Wieczorem e godzinie 7*/i 
Po raz drugi:

G O P Ł A W 1
Opera romantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach 

Władysława Żeleńskiego.
Słowa Ludomi ł a  Germana.  

Osoby:
Kirkor, pan zamka p. Myszuga
Kostryn jego rycerz 
Wdowa

p. Górski 
pni Kasprowiczowa

Balladyna i . . . . .  pna Strassern 
Alina /  Je| oom pna Korolewioz
Grabiec, wieśniak p. Orzelski
Goplana, królowa 

chów 
Skierka i , . „ 
Chochlik } duohy 
Halabardnik

du-
pnr Kamilowa 
pni Kliszewska 
pna Bohasówna 
p. Jeleński 

Rycerze, wieśniacy, wieśniaczki, słaźba, 
duchy.

Alonzo Clarence
i

Rosannah Ethelton.
Romans przy telefonie.

Humoreska.

N a p i s a ł  MARK TWAIN.

Z angielskiego tłums- zył Ot. St.

(Ciąg dalszy).

Rozmowa przez telefon odbywała 
lię z takiem zajęć om, że nie zauwa- 
fcono, iż ktoś z boku przygląda się te
mu. Chwile upływały w zupełnem za
pomnieniu. Leoz naraz dziewozę od- 
wróoiło głowę i spojrzało na zegar; 
rumieniec zapłonął na jej policzkach 
i zawołała przestraszona:

— Do widzenia, panie Fitz Claren- 
oe, jnż muszę odejść.

Zeskoczyła z krzesła z takim po 
■pieohem, że nie dosłyszała pożegna 
nia młodz.eńoa. Stała rozpromieniona, 
oz&rnjąco piękna i patrzała z wyrzu
tom ba zegar, niejako oskarzająo go 
o pospiech.

— Pięć minut po jedenastej 1 — 
rzekła do siebie — prawie dwie go
dziny tu siedzę, a wydawało mi się, 
że dwadzieścia minut. Boże 1 oo on 
sobie pomyśli o mnie.

W tej samej chwili Alonzo stał 
z wlepionym wzrokiem w zegarek i tak 
monologował:

— Dwadzieścia pięć minut na trze
cią 1 Prawie dwie godziny, a mnie się 
zdawało, że dwie m.nuty! Czy tc n±e 
zegar bałamuci znowu? Panno Ethel
ton, przepraszam, tylko chwileczkę 
jeszcze, czy pani tam jesteś jeszcze?

— Jestem, lecz proszę się spieszyć, 
bo muszę już odejśó.

— Nie byłaby pani łaskawa po
wiedzieć mi, która godzina?

Dziewczę zapłoniło się znown i 
mruknęło do siebie:

— Czyż to nie okrucieństwo sta
wiać mi podobne pytanie?

Zbliżyła się do telefonu i rzekła 
z udaną obojętnością:

— Pięć minut po jedenastej.
— O dzięki ci pani; więc już mu

sisz odejść? Musisz koniecznie?
— Muszę.
— O jakże mię to zasmuca i
Nie było odpowiedzi.
— Panno Ethelton 1
— Cóż ?

— Czy pani tam jeszoze jesteś? 
Jeszcze nie odeszłaś?

— Nie, lecz proszę się spieszyć; 
coś pan chciał powiedzieć?

— O, nic tak szczególnego. Cbcia 
łem tylko dąć ci pani do zrozumienia, 
że okropna samotnośó mnie otacza. 
To jest prośba raczej, abyś była pani 
łaskawą od czasu do czasu przemówić 
do mnie., jeżeli oi to nie sprawi przy
krości.

— Nie wiem, lecz pomyślę nad 
tern; poszukam sposobów.

— O dzięki, panno Ethelton!
Daremnie, jnż poszła, a tu mnie

otaczają czarne chmury, tumany śnie
gu i wichry rozpoczynają na nowo 
swoją piekielną mnzykę. Ale wszakże 
ona powiedziała mi „do widzenia!", 
nie pożegnała mię zwykłem: „bądź 
zdrów", tak, nie powiedziała tego... 
Z tem wszystkiem zegar szedł dosko
nale. Z jakże błyskawiczną szybkością

Srzemknęły te roskoszne dwie go- 
zinyl

Usiadł na fotela i wpatrzył się 
wzrokiem zamyślonym w ogień na 
kominka.

— Co to za dziwne zrządzenie! 
Dwie godziny wstecz byłem jeszoze 
wolnym człowiekiem, a w tej chwili 
serce moje uwięzione jest w San 
Francisco.

Prawie w tym samym czasie sie
dzi Rozanna E helton w swoim po
koiku, przy oknie, z książką w ręku; 
błędrem okiem patrzy na zamglone 
morze, oblewające „Złotą Bramę" i 
szepcze do siebie:

— Jakże on różni się od tego bie
dnego Burleya, który ma tak pstro 

głowie, a jedyna zaleta, jaką po
siada, to komedyancka zdolnośó na
śladowania.

II.
Cztery tygodnie później podejmo

wał pan Sianej Algernon Burley we
sołe towarzystwo u siebie na „Tele- 
graph-Hill" i w czasie śniadania da
wał przedstawienia, naśladując głosy 
i gesty popularniejszych aktorów, zna 
komituśoi literackich w San Francisco, 
jaKCteż grandów Bonanzy. Miał ele
gancko umeblowany apartament i był 
przystojny, pon mo nieznacznej skałki 
w oku; zdawał się byó w jowialnym 
humorze, pomimo to zwraoał często 
niespokojny wzrok na drzwi, jakby 
oczekiwał kogo.

Od czasu do czasu wchodził słu
żący i donosił coś cichym głosem za
jętej przy stole gospodyni, która od
powiadała skinieniem głowy na znak 
porozumienia. To zdawało się tyczyć 
samego pana Burleya, którego humor

wesoły posępniał powoli, a wzrok po
chmurniał.

Towarzystwo rozeszło się i zosta
wiło go z samą gospodynią, do której 
odezwał się:

— Tu już nie ma żadnej wątpli
wości w tej mierze. Ona unika mnie. 
Za każdym razem ma jakieś wymów
ki. Gdybym mógł ujrzeć ją chociaż, 
gdyby mi wolno było przemóc ió sło- 
■ /o  — lecz ta niepewność.

— Może to było tylko pozorne 
nnikanie; może panu się tylko tak 
zdaje, panie Burley. Idź pan na ohwilę 
do małego pokojn bawialnego na gó
rze i zajmij s.ę czemś. Ja tymczasem 
poszlę kogoś na zwiady, a potem sa
ma udam się do niej. Nie ma wątpli- 
wośoi, że mi się uda sprowadzió was 
razem.

Burley poszedł na górę z zamia
rem ndania się do pokoju bawialnego, 
le cz przechodź c koło salonn „oiotki 
Zuzi", którego drzwi były nieco od
chylone, usłyszał wesoły śmiech, któ
rego głos był mu znajomy; więc nie 
pukając wszedł śmiało do środka. Za
nim jeszcze miał ozas daó znać o swo
je j tam bytności, usłyszał słowa, któ
re jak zgrzyt żelaza odbiły się w je 
go duszy i zamroziły młodą krew 
w żyłach.

Głos mówił:

— Najdroższa! otrzymałem dziś. 
Na to odpowiedziała Rozanua E-

thelton, która stała odwróoona:
— I ja  twoją, najdroższy.
tlurley widział, jak się nachyliła 

nad czemś, Jak coś całowała — i to 
nie raz, lecz dziesięó, dwadzieścia razy. 
Piekło szalało w jego duszy. Nielito- 
śc wa rozmowa szła dalej:

— Rozanno, byłem pewny, że mu
sisz byó prześliozn.., lecz to, co wi
dzę na tej fotografii, olśniewia, odbie
ra wzrok, upaja.

— Alonzo, jakiem szozęśoiem na
pawają mię te słowa. Wiem, że tak nie 
jest, jak mówisz, pomimo to jestem ci 
wdzięozną za to, że tak myślisz. I ja 
przeczuwałam, że musisz mieó szla
chetne oblicze, lecz ta pięknośó i ma
jestat, jakie widzę w rzeozywistośoi, 
przewyższają o wiele biedny utwór 
mojej wyobraźni.

Burley słyszał znowu odgłosy po
całunków.

— Dzięki ci moja Rozanno 1 Foto
graf podcblebił mi wprawdzie, lecz ty 
nie przypuszczaj podobnyob myśli, 
aniele.

(C. d. n.)

Poiedsnczr ale prawdziwie niezawodny środek \A//N/>|r| j l f Q  ^  K n p i n n n  (Tysiące podziękowań do przeglądnięcia.)
p rzec iw  w y p a d a n iu  i na porost włosów W O U a  I U icJcK  KS| O . IV llC ip p a  Flaszka wody 50 ct., olej ku 40 centów

Na składzie również wszelkie zlola i preparąty ks. 8. Kneippa.
Główny skład w  drogueryi

Langa Pilarskiego, Lwów, hotel Żorźa.
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Makładem Księgarni katolickiej

Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEG
w Krakowie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

W  obec Boga
Modlitwy poranne , wieczorne, podczas 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
wiedzi, przed komunią i po komunii św., 
odpustowe : do Trójcy Przenajświętszej, Sa
kramentu przenajświętszego do Pana Je
zusa, do Du-ha św., do Matki Boskiej, do 
świętych Pi ńskich , w różnych okoliczno
ściach życia, za chorych, za umarłych; li
tanie, Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał
ksiądz Antoni Chmielowski

M. S. T.
(str. 459 w 32-ce) Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa
pierze welinowym. — Cena egzempl. bez 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. (•—, w płótno angiel
skie, brzegi złocone zlr. l -25 ; w wyboro
wy gładki szagryn miękki, bizegi złocone 
tłr. 2 '—. Na porto należy dołączyć 15 Ot.

Ooyle stalowe
[ 100 sztuk złr. 5-—, Ocyle ze 
alowymi żyłkami Nr. 1 zlr. 
50. Nr. 2 złr. 1 70. Ocyle 

zwykłe Nr. 1 95 ct, Nr. 2 ztr. 
105. Maszynki do strzyżenia 
bydła zł. 2-20, do koni zł. 2'50

Pochodnie naftowe
złr. 2-15, wahadłowe złr. 3’—,

Latarnie naftowe
gospodarcze złr. 2 40 — poleca

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki.

Ziemniaki
wysoko procentowe kupuje Zarząd 
dóbr Zwiemik p. Pilzno. O 6-cio 
kilowe opłatne próbki wraz z ce
ną loeo stacya kolejowa C z a r n e  

uprasza się.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraża.

Dla M i i  mufti!
Realność we Lwowie w prześli- 

cznem położeniu, wolna od podat
ku lat 12, przynosząca 5.650 złr. 
rocznego dochodu , składająca się 
z kamienicy dwupiętrowej (30 ubi 
kacyj) i willi stylowej, wybudo
wanej z największym komfortem 
(11 pokoi mieszkalnych, 9 gospo
darskich, wodociągi, łazienka, su
tereny, ogród ze staremi drzewa
mi etc.)

do

OCYLE stalowa, w kształcie litery H 
Nr. 1 złr. 4-50, Nr. 2 złr 5-— za 100 

sztuk ; Dyamenty do krajania szkła po zł. 
1-80, 2, 3 i 4, poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul
ny 1 (naprzeciw katedry).

Rz ą d c a  d ó b r  w eile wieku, z naj-
- lepszemi poleceniami, z długoletnią 

praktyką w większych gospodarstwach o- 
raz plantator buraków cukrowych i hodow
ca ryb, poszukuje posady od 1. kwietnia 
lub od 1. lipca 1897. Łaskawe zgłoszenia 
pod : P. M. poste rest. Rzeszów.

POM IESZKANIA w zdrowem położeniu, 
piękny widok panoramy na Lwów, 

w różnych rozmiarach, ulica Kaspra Bocz- 
kowskiego 14 (boczna Gródecka).

REDUTA. 100 kostynmów od 50 ct. wy
pożycza Jaszczyszyn, ulica Teatralna, 

Dom Narodny. 472

DZIE W C ZIN K A  bardzo ładna, cztero
letnia , inteligentna, sierota , jest do 

wzięcia na własność. Adres : Wna Pietrzy
kowska, ul. Polna 1. 3, I. p. drzwi 7.

AGRONOM z 14-letnią praktyką w kra
ju i w Księstwie Poznańskiem , obe 

znany z wszelkiemi gałęziami rolnictwa, 
od kilku lat satncdzielnie zarządzający 
większemi majątkami, mogący się odwołać 
na prywatną rekoinendacyę swoich pryn 
eypałów, poszukuje od 1. lipca br. posady 
na Siała pensyę lub tantjemę. Listy uprą 
sza pod adresem: A. Z. poste rest. Kałusz.

K i  IERDYN ER wieku średniego, lat 
37, stanu wolnego, poszukuje posady, 

Świadectwami się wykaże. Adres : M. P 
poste restante Kołomyja. 478

tFORTEPIANY , pianina, tisharmonije, 
cytry, kupuje Kalinowski, Żulińskiego 6.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
j owakiego są wszędzie do nabycia.

, stare i nowe sprze 
jj daje najtaniej

Emil Weiner
WIEK 

I., Salzthergasse 8.

WSPAN IAŁY
sprzedania.

Sobieskiego 32 u WP. Kędzierskiej.

filodendron z a r a z  do 
Bliższa wiadomość ulica

RZĄDCA posiadający stndya rolnicze 
i ’ dłuższą prak ty k ę , poleca się 

Adres : Mirski , S tr jj-S ok o lów .

J l / a n r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• l\dJJI d l l l »  łn a tru m en ta  m u - 

z y o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Bulion
świeży, parą gotowany, przew/boiny, po 
iniżouych cenach złr. 5-—, 6’ —, 7*50; dla 
ehoryeh z samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeźany

Płótna, Bieliznę stołową,
Ręczniki, Chusteczki, Dreliszki

itp. własne wyroby sprzedaje
p o  cenach  fa b ry czn y  eh 

Krajowe Towarzystwo tkackie . Prządka“ 
w swym świeżo urządzonym składzie we 

Jjwowie, przy ulicy Kilińskiego l. 2.
— •*—'"ma ,--------- ■"— • '-------- '— ■ — A

łat
Zam/rjńenia z  prowincyi prosimy nadsy- 

wprost do Krosna.

Towary kolonialne
i  ■ • _  P i s a r z a  tokowego mającego kilkuletniąI OWOCe południowe praktykę ; Leśniczego

. . .  ,  . » , . H/,vm pffzam infim  I&roiw najprzedniejszej jakości
w handlu

St. Markiewicza we Lwowie

ROTTER
fahryka słomianych pokryć na flaszki

H o r . N e u d o r f  (kolej półn.) 
poleca się do dostawy

Zarząd dóbr Chilczyce
pocztu Z łoczów  

ma do wynajęcia: ttom mieszkalny powo
żony o 2 kim. od rogatek Złoczowa, o ma- 
lowniczem położeniu, dom ten obejmuje 
wygodne i wspaniałe mieszkanie złożone 
z 8 pokoi i przedpokoju, do wynajęcia 
z meblami lub bez takowych, stajnię na 
8 koni z wozownią i budynek gospodarski 
z knohnią, praczkarnią itd. wszystko to za 
400 złr. rocznie, a znaczną część czynszn 
można pokryć dochodami z og-odów nale

żących do tego domu. 1443

HERBATA
Deters & Dunek er, Hamburg

ywsyłają za zaliczką franco w oryg. puszkach blaszanych -  
entto 4 k ilo : Herbata galicyjska mięszaua za puszkę złr. 8 '-  

Rosyjska mięszana złr. 12*— . Cena za puszkę.

na
zamiany

dobra ziemskie.
Uwzględnione będą tylko oferty 

dóbr z do rą glebą, lasem i bu
dynkami w dobrym stanie. Dwór 
porządny wymagany. Większe ob
szary, obciążone znaczniejs/ą po
życzką To w. kred. ziemsk. mogą 
również byó przyjęte.

Bliższa wiadomość tylko dld re 
fiektantÓW w kancelaryi adwokata 
Dr. Zygmunta Marynowskiego we 
Lwowie, ul. Jagiellońska I. 12.

Majątek' na WegrzeGli
w pobliżu Galicyi, 800 morgów, 
w terenie naftowym, piękny dwór, 
tylko za 425.000 natychmiast do 
nabycia, wyłącznie dla nabywcy.

B. von Keczer,
S. Bogdany via Abos, Ungarn.

Dla kaszlących
1452|przekazane przeszło 1000 świadectw

Mini słomiaaycD n flaszki **
każdego rodiaju i wielkości.

S z p ry co w an ie  Wat ico
PP. GR1MALLT i K°, w Paryżu

Skuteczność n iezaw od-i 
na w leczeniu rjrejgcye/fł 
bez utrudzenia żołądka,] 
które zawsze pociąga za| 
sobęi użycie kapsułek z ] 

i kubebą w płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, ]

I w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola 
seba. Wewiórskiego, Ruckera, SkLpińskie- 
go, Ehrbara, Beisera i Krzyżanowskiego.

Zarząd dóbr Sidorów
poczta Husiatyn, poszukuje

P i s a r z a  „
o ile możebne z niż 

szym egzaminem lasowym i stelmacha u- 
zdolniouego do robót kołodziej skioh i sto 

7920 Jarskich. Pierwsza i ostatnia posada wolne 
od 5. marca, druga zaś od 15 marca b. r. 
Świadectw nie zwraca się, uprasza się 
więc o przysyłanie odpisów.

PAPIERŃ WLINSI
Przeszło 36 lat powodzenia świadczą c 

sEnteczneści tego silnego środka zalecane
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
chodzi o Bzybkie wyleczenie nieżytu, za
katarzenia, zapalenia piersi i eierpie.i 
gardlanych , reum atyzmów, boleści w 
krzyżach itp. Wymagaó podpisu „W linsi1, 
na każdem pndełkn. 13 3

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
Wc Lwowie w aptekach pp. Mikolasza 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew

skiego i Redyka, w Bochni u p. Michnika.

Każda próba prowadzi do trwałej wiel
kiej Oszczędności I

P A L N I K I  Ż A R O W E
do natychmiastowego zaprawienia, na -
lepszy fabrykat , nadpalone, gotowe do J  
wysyłki dla sażdego odbiercy, do na
tychmiastowego używania, o nLd.sci- 
gnionej sile światła i trwałości , ręczy 
się i poleca po 43 ct za sztukę, tuzin 
5 złr. franco za pobraniem pocztowem: 

W 11U B n d  B e r lin  W .  35 
Sarllner OasgldhUeht-Industrl.- 

NB. Do rozprzedaży hartownej poszu
kuje się zdolnych agentów. I

Niezawodny środek na kaszel i katar.

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
ehrypee, katarow i i zaflegmleniu. Naj
lepszy specyfik w Austryi, Niemczech i 
Szwajearyi. — W paczkach po 10 i 20 ct 
sprzedają; we Lwowie 0. T. Winekler i 
Syn i Jakób Beisei apt., w Stanisławowie 
Dr A. Beil, w Kołomyi E, Stsnzel apte
karz, w Kamionce Karol Pilewski, w Uh 
nowie K. Kałużniaeki, w Dynowie Jan Wo
łyński , to Brzeżanach A  lolf Duret apt., 
to Samborze J. Aleksiewicz 1174

Wielia Iukncti Lotem 50-ceotowa. C IĄ G N IE N IE
n:e od woła lnie B

20. lutego,!

^  C O G N A C

& Czuba Durozier & Cie-
francuska fabryka koniaku F ro m o n to r .

Generalny zastępca : 1352

R U D A  &  B L O C H M A N N , W le n  -  Budapest.
H T  W s s ę d K i e  d o  n a b y o l a .  ' f t

7 5 . 0 0 0  koron
Gotówką 20% mniej.

Losy po 50 ct. polecają: M Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klarf-ld, Gustaw Mas.

Biuro Administracyjne „Wędrowca*
we Lwowie, piać Maryacki liczba 4, hotel Europejtki

przyjmuje przedpłatę na

„WĘDROWIEC"
największe, najozdobniejsze i najtańsze ez'sopismo tygodniowe ilustrowane polskie

wychodzące
~wmr W  3

Przedpłata wynosi miesięcznie tylko 1 zlr.
Wszyscy nowo przybywający od Nowego Roku prenumeratorowie 

m a ją  p r a w o  o t r z y m a ć  w s p a n ia łe  p ro m lu m

„ P I S M O  Ś W I Ę T E “ Starego i Nowego Testamentu
zaw ierające przeszło 1000 lllnstracyj, albo wysoko wartościowe premium

W ielką ścienną mapę Europy
najdokładniejszą z polskiemi nazwami i siecią linij kolejowych — 
składająca się z 9 wielkich arkuszy. — Cena księgarska „Wielkiej 
ściennej Mapy Europy* na pięknym papierze welin. 2 0  złr. Prenu
meratorowie „Wędrowca* za rok 1897 otrzymają b e z p ł a t n i e .

Nakładem Redakcyi „Wędrowca* wychodzi

Wielki Atlas Geograficzny polski
z dokładnym skorowidzem nazw, umożliwiającym natychmiastowe 

odnalezienie każdej miejscowości.
Cena w drodze prenumeraty t y lk o  2 0  z łr . ,  w 5 rataeh p o  4  z łr . lu b  

p o je d y n c z y  z e s z y t  1 z łr . i koszta przesyłki. Z obniżki tej korzystać mogą tyl
ko ci preuumeratorowie, którzy złożą przedpłatę do 1 lutego b. r.

Później cena Atlasu będzie podniesiona do 30 z łr .
Warunki prenumeraty

Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Dla prenumeratorów Wędrowca w droJze prenumeraty z drugiego nakładu : 

Cena każdego zeszytu wynosi 65 ct. Miesięcznie wychodzi po 2 zeszyty.

Zawsze kupujemy
otręby pszeniczne i źytne, makuchy i 
wszystkie inne artykuły do karmy bydła
i prosimy poważne firmy, aby najtańsze oferty opatrzone w próbki

adresowały d o : iaa

Breslauer Spritfabrik Act. Ges. Producten Abtheilung,
B i ł e m l i a i i . .

IHaszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności zupełne nrzadzenla rur pieeowreh 
ceg lanych , rury do pieców, ceg ły  faleow e 1 w yro
by kam ionkowe. Fabryka do wyrabiania p ły t nliez- 
nego kamiennego bruka jakoteż nadbrzeżków  cho

dn ikow ych , dostarczają jako 8081
specjalności budowlanych

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i lejarnia żelaza Berno (Morawa)

Jefifi prawdziwą 
Masę francuską,

i prawdziwe

Lafcierj bursztynowe
poleca

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.
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na śniadanie 
na obiad 

na kolacye

CHOROBY PIERSIOWE

A p te k a rz a  S ch n e id a
Proszek 1452

uneciw talarowi i Kaszlowi
i należąca do tego

Herbata prze™ katarom i kaszlrai
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wlm- 
mergasse 33, podług p < zepisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo 
waneuó środkami, przeciw kataralnym sła
bościom organów oddechowyeh , przeciw 
uporczywym kaszlom, chrypce, zafleomle- 
n u, astmie itp., usuwając flegmę, uśmie
rzając kaszel i wywołując ustąpienia dusz
ności. Cena paczki proszk i przeciw ka- 
silowi i katarowi 50 c t , a należą-ej do 
ego herbaty przeciw katarowi i kaszlowi 

5o o t ; pocztą o 20 ct. więcej na opakowa
nie i liet przeevlkowy. Wysyła się pooztą 
najmniej 2 paczki. — Poprzednie nadeBła 
nie nalcżytości przekazem pożądane. Praw
dziwe tylko aą w St. Georąs-Apetheke, 
Wiedeń V/2, Wimmergasse 33 , i tam trze
ba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi 

zamówieniami.
Skład we Lwowie w apteoe p. Mlkdascha. 
w Krakowie w apt E. Hellera, ul. Grodzka

pp. GRIMADLT & Cie. aptekarzy.

Syrop ten powszechnie zaleca 
ny przez lekarzy, nader skutecz
ne sprawia działanie w choro
bach płac i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za
gaja tuberkuły płucne u suchot
ników; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak ro/.pacznta niezuo- 
śaem dla  chorych. Pod jego dzia 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od
zyskuje szybko zdrowie.

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach.

We Lwowie w aprekacb pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruckera, Śkle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 
nowekiego. 147i>

i Jedzcie 
Quaker Oats

najzdrowszy amerykański mielony wy- 
twór owsiany. ues

0 wiele pożywniejszy od mięsa (16% lliałlB) 
tani, do zup i sosów nie wymaga t. zw.

zaprażki; łatwy do sporządzenia. 
Tylko w pakietach. Wszędzie do nabycia.

Karton zawierający 1 funt ang. 3 ®  ct., 
ł/, funta 1 8  ct.

Przepis do sporządzania rozmaitych smacznych 
potraw w każdym kartonie.

Zastępca: FI. Krause, Lwów, ul. 3 Maja 10.
!■ 1 r » -

Na pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, ma
jącej golitera i dolegliwości żołądkow e!

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwarancją * o peł
niej bez boleści, w krótkim cza
sie (w ciągu 6 minut) za pomocą 
ąapsułek granatowych. Jedynie 

prawdziwe ma aptekars
Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 32. S M -  

n agan ).
Ręczy się za to, że ten zna

komity środek nie sprawia bólu, 
a skutkuje szybko i niezawodnie. 
Nie szkodzi wcale nawet wtedy 
gdy nie ma tasiemca. Prawem  
chroniony. Wiek cierpiącej oso
by trzeba podać. Oryginalne pn- 
dełjto wraz z dokładnem poda
niem sposobu ożycia kosztuje tak 
w kraju jak i za granicą 3 a łr . 
60 en-., a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrijmanin po
wyższej kv.oty.

Oznakami że alę ma taslem - 
Znak ochronny. ea (soli.era ) są: Bladość twa

rzy., mglisty wzrok, sińce pod oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku, ntru- 
dniobe trawienie, brak apetytu, to znów uczucie wiLzego głodu, nudności lub nawet 
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na ez«zo, wzroszenie się jakiegoś 
kłębka z żołądka aż do gardła, gromadzenie się śl< ly, nsb.-zmie ,;e ciała, kwasy w 
żołądku, pieczenie w żołądku, częste odbi;anie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, 
kłójąee, ssą-e bóle i kłóeie w trzewiach, za silne bic'e »e -ca, nieregularny obieg 
krwi, szczególnie u kobiet, często ni stąd ni zowąd powstaiący ból głowy, skłonność 
do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie:

D S Z a p s-o - łł: !  s a n t a l o - w e
leczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych n kobiet i mężczyzn bez wstny- 
kiwania i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  z łr .  wraz z opłatą pocz
tową. Te kapsułki santałowe mają niezmierny skntek. Tak kapsułek granatowych 
jak i santalowych prawdziwych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa  Schnei
d e r ^ , aptekarza w Resiezy (Reschitza, Hanptgasse 32, Sfidnngarn). 1166
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Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

Karge nl. Sobieskiego 34.

jg s  Odżywianie dzieci!
I r ) } ń i * 7 r > T r  VQ r J • A lt o  k. k. F e ld - A p o t h e k e , W le n , I., S tef& n apla tz  8 .

■  L J 1 U  W A A ^ y  o łN -A c ls -J .  . W y e y lk a  p o c z to w a  2  razy  dzienn ie.

n n H H M M i w w H r

F. Giacomel[i'ego nieleteH mączka dla dzieci
Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct.

8099

I K ^ i T ® !  W f Y H IA B B 'f  

c. k. uprz. galic. akoyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

niezrównanej dobroci wódka , cała flaszka 1 złr., pół flaszki 
50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIECO
^  we Lwowie, ulica Batorego I. 2. 1468

'fźj o r p ip ,^  Dl® un iknięcia  naśladow nictw a, k orek , kapBla i etrkieta zao- 
 ____________  patrzone są marką ochronn ą i napisem  .Leonordówka*.

Nagrodajihonorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. nprzyw. Medale I odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zajyranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
J u liu s z a  M ik o la sch a  N astępców  7503

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i Spółka
W B  L W O W I E

poleca najlepsze I najczyściejsze wńdkl polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowo Jakoteź 1 zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodowkę,; Szczutek, Dziennik, Djaboł, Karpatówkę, Speoyalnośol fabryk Itd. 

p o  o e n s o b  n a j p r K , a t ą p n t e J s z , v h .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, j ak:  Kon iszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. H. chemicz
nemu rozbiorowi, a reznltat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notnjemy: ^  ™  f

Latiorator yara teclinologil chemicznej c. i  szkoły politechnicznej we Lwowie. u B d
X. O ra * o z e n ie . stempeî so c .

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu* i zanieczyszczeń alkoholicznych wypada, że wódka z napisem: „E onoU a 
p r z e d n i k m in k o w y "  jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym, zawie
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, pnygotewany.m na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka to nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zaełu- 
guje.

Lwów, dnia 28. maja 1894. Traf. Bron. Pawłowski (m. p.)

R. Ditmar, Lwó\*
poleca najlepszą, niezapalną, bez żadnych domieszek benzyny 
z olejami naftę, od tylu lat znaną z dobroci i bezpieczeństwa 
Szan. PT. Publiczności, po możliwie umiarkowanych cenach.

Z nadchodzącym sezonem polecam się łaskawym wzglę
dem Szan. Panom przemysłowoom i przedsiębiorcom większych 
warstatów, zapewniając im najlepszą, bezpieczną naftę, po 
znacznych zniżkach.

Nafta cesarska krąjowego wyrobn, nadająca się do no
wych moich palników z siatką Auera, albowiem przy gor
szych gatunkach takowe nie funkeyonują jak powinny, lnb 
wcale. Dostawę do domu uskuteczniam od pięotn litrów bez 
żadnego osobnego wynagrodzenia.

Dla dogodności Szan. Publiczności zaprowadziłem sprze
daż asyguat na naftę w składzie lamp przy plaon Maryackim 
1. 9. i w handlach win i delikatesów:
W P.: Stanisława Markiewicza Alberta Szkowrona

Mnsiałowicza i Janika St. Wojciechowskiego
za okazaniem których wydają naftę składy m oje:

ul. Sobieskiego 1.1. ul. Czarnieckiego 1. Ł
Ekspedyoye na prowincyę załatwiam dwa razy w tygodnia JJ, WS WŻ*- 

rek i w sobotę, w bsazkaeh oryginalnych po 180 litrów i w mniejBreh b - 
oiułkich zawartośoi 50 do 60 litrów, lub kamionkach. Beczk lab łans aaear- 
nia liczę po cenie kosztu___________

(p 0 0 CXX30 G0 0 0 G0 0 0 0 0 0 0 0 £;

JA S IHiYATOWICZ
poleca

nlesawodne, wypróbowane środki do wy
wabiania wszelkich plam.

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłnszeso- 
nych i zbrudzonych pakieoik 
po 2 e t  i ................................

MYDEŁKO żółciow o do wywa
biania plam zastarzałych i  ma
teryj ba wełniany oh, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD A LIN  A nenwa plamy powsta
łe  i  kurzu, potu, tytoniu, mis
ka, piwa, kawy, oaekolady, 
pleśni, wilgoci, smiotanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawa i krwawe, 
i  papieru i bielimy, flanka .

QU1LAJA matarja wełniane i  
Jedwabne, prane w odwaru 
Qnilai tracą plamy i edzyako- 
ją świeżość, przy tern koler a a -  
terji nio traci, pakiet .  . .

WYSKOK terpentynowy nenwa
plamy pokostowo, olejne i 
żywione, flakon . . . .

ZIEM IANEK ooyaacaa mato- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . . . . . . . . .

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 35 

APSEIN A wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych ..........................................25

ACETINA niszczy plamy alkv 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ..............................................80

B R A Z Y L IN A  prane w brązy li
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ..............................08

E T IL IN A  nenwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  36

JA Y E LIN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon ................................... 20

KW ASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramantu, laseczka . . . .  05

85

U

25

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernik? 1. 3, nliea Halicka 1. 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 30. — W Ciernlowcaoh 
Kynek 1. 8. si
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a
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Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s  t e c k i . Z drakami i litografii Pillera i Spółki.


